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Pod naciskiem Wielkiej Brytanii i Francji Większe wygrane 
sytuacja * a « » . s « . < P uległa odprężeniu. 
Dalszy rozwój wypadków zależy od Henleina. 

PRAGA, 23. 5. — Wydany został nastę
pujący komunikat urzędowy. 

Wobec tego, że Henlein, prezes stron-
n ,ctwa Niemców sudeckich, znajduje się 
-granicą, skąd wróci podobno w począt
kach tygodnia, premier Hodża zaprosił de
putowanego Franka, z którym odbył roz
mowę, zwracając uwagę na odpowiedzial
ność, obejmującą wszystkie czynniki poli
tyczne, A więc i kierownictwo partii Niem
ów sudeckich. 

Premier zwrócił się do Franka, by kie
ROWNICTWO jego stronnictwa podtrzymywa
ŁO swymi wysiłkami rząd I by wpływało NA 
c^onków stronnictwa w sensie, utrzymania 
'adu i spokoju. 

Pogłoski o ogłoszeniu stanu \whtkowc-
8° są dementowane. 

RRAOA. 23. 5. — Ostatnie poważne wy
padki na terenie okręgu sudeckiego, zgro
madziły dużo materiału palnego, który gro-
Z | Ł eksplozją. Punktem kulminacyjnym 
2ajśó były znane wypadki w Chehie, gdzie 
°d kul policji czeskiej zginęło dwóch Niem
Ó W sudeckich. Obawiano się, że wskutek 
Przeładowanej atmosfery psychicznej PO 
° D u stronach granicy, dojdzie do poważ
nych komplikacyj n'ifmiecko-czeskich. 

W chwili decydującej, kiedy Czecho
słowacja zarządziła mobilizację dwóch ro
czników rezerwy, Wedy poczęły napływać 
doniesienia o obustronnych posunięciach 
Wojskowych, przemówił Londyn. 

Dwukrotna interwencja ambasadora an 
JJielskicgo Hendersona w Berlinie i demar-
^ e u Ribhentropa, dały do zrozumienia 
Niemcom, że Wielka Brytania tym razem 
"i* zachowa się biernie wobec możliwych 
S P A D K Ó W . ' " 

Równocześnie z tym zajęciem stanowi
ł a przez Anglię, Paryż zagroził mobili-
*acja swych wojsk na granicy francusko-
JJjeniieckiej, o ileby sytuacja na granicy 
Niemiec i Czecho-Słowacji nie uległa od-
PfCienu. 

Niemcy przekonały się o Ścisłym kon 
•akcie Paryża z Londynem i że jakikolwiek 

atak na Pragę może stać się powodem 
akcji wojskowej ze strony mocarstw Z 3 -
c,iodnich. 

Z Berlina nadeszły glosy umiarkowa
ne i uspokajające. Oświadczono, iż Niem
cy nie mają zamiaru przeprowadzania ja
kiejkolwiek akcji doraźnej w Czcchoslowa 
cji. 

Dolar 5.27' 
Bank Polski notował dolary po 5.27 i 

P° ł. funty szterlingi 2fi.28, franki szwaj-
C a r $kie l'20.95, franki francuskie 14.64, l i -
y Włoskie 21.60. 

Ten odwrót uspokoił cokolwiek wzbu
rzoną atmosferę. Nie jest to jednak równo 
znaczne z wykluczeniem możliwych nie
spodzianek. W szczególności należy ciągle 
liczyć się z możliwością wszczęcia ryzy
kownej akcji przez Henleina, który zech

ce, może odegrać rolę Seyss-Inquarta w za 
targu sudeckim." 

W takim wypadku doszłoby do ponów 
nego poważnego zaostrzenia sytuacji: 

Chwilowo jednak zaiwtować trzeba od 
prężenie. 

C E N T R U M S U D E C K I C H NIEMCÓW 

Miasto Eger (Cheb) na zachodnim krańcu Czechosłowacji, ośrodek ostatn^h zajść 
Niemców sudeckich. Celem przerwania łączności między poszczególnymi dzielnica
mi miasta, żołnierze czechosłowaccy zbudowali na ul : : 3CN barykady z wyciętych 

drzew alejowych. 

Wczorajsze wybory w stolicy Czechosłowacji. 

Praga pod znakiem Marksa. 
Socjalifci i komuniści otrzymali trzy czwarte głosów. 

' PRAGA, 23. 5. — Wyniki wyborów w 
Pradze ogłoszone zostały w nocy. Czescy 
narodowi - socjaliści (partia Benesza) o-
trzymali 142 430 głosów, w roku 1931 par
tia ta otrzymała 107 146 głosów, a zatem 
zyskała 35 284 glosy. Drugą z kolei, co do 
liczby głosów, była lista komunistyczna, 
na którą padło 90 373 głosy, czyli 31 642 
głosów więcej aniżeli w ostatnich wybo
rach. Socjal - demokracja otrzymała gło

sów 77 530, zyskując 10 608 głosów, ka
tolicy czescy — 37 542 głosy, wykazując 
wzrost od ostatnich wyborów o 10 328 
głosów, „ziwnostnicy" otrzymali 35 740 
głosów, zyskując 11 897 i wreszcie agra-
riusze otrzymali 29 174 glosy, czyli o 
12 379 więcej niż w wyborach poprzed
nich. Utrata głosów przypada całkowicie 
niemal na partie nacjonalistyczne. 

Czy jesteś członkiem 

I . O P . P . ? 

ZAMIESZKI W MEKSYKU. 

S i e d z i b ę g e n e r a ł a C e d i l l o 
zdobyły wojska rządowe. 

MEKSYK, 23. 5. — Urzędowo komu
nikują, że siedzibę zbuntowanego genera
ła Cedillo, Las Palomas, zdobyły wojska 
rządowe. Jak przypuszczają, z chwilą zdo
bycia Las Palomas powstanie zostało stłu

mione. W kołach rządowych utrzymują, że 
gen. Cedillo rozporządzał znikomą ilością 
materiału wojennego i zdołał zgromadzić 
nie więcej jak tysiąc powstańców. 

Wizyta premiera Rumunii patriarchy Mirona w Polsce. 

^czoraj wieczorem odjechał z Warszawy 
° Krakowa, bawiący w Polsce, z wizytą 

N a r t l i e r R , , r nnni i , Patriarcha Miron Cristea. 
i e Ujęciu Patricrcha Miron w rozmowie z 
R a j ą c y m RR0 „a dworcu kolejowym pre-

, J reni RR C N ' Słodkowskim. Obok Patriar-
"V Mirona — Metropolita Dionizy i Me

tropolita Bukowiny V'sai' i n«' 
Złożenie przez Patriarchę Mirona w towarzystwie Metropolity Dionizego i Metropo

lity *'»sariona wieńca na grobie Nieznanego Żołnierza 

WARSZAWA, 23.5 — W dzisiejszym 
pierwszym ciągnieniu loterii klasowej wa
żniejszy wygrane padły na następujące nu
mery: 

75.000 zł — 138135 
15.000 zł — 128595 
10.000 zł — 44987 61317. 
5.000 zł — 14726 13434 19364 29109 

2.000 zł — 3166 4505 6410 16291 
24065 31503 33942 39458 46126 56800 
88978 94049 108886 123279 128043. 

1000 zł — 1879 4982 10347 13183 
29555 35824 39588 40400 51331 58430 
61069 61830 05869 70017 74056 79674 
81295 81409 90087 90534 95712 109253 
109645. 

Statek angielski trafiony bomba 
podczas nalotu na Walenc ję 

WALENCJA, 23. 5. — W czasie wczo
rajszego bombardowania Walencji trafiony 
został bombą lotniczą statek angielski 
„Penthames" o pojemności 3985 ton, a 
należący do Africaine Continental Steam-
ship Co w Londynie. Bomba wybuchła ni
szcząc kabiny oficerów mechaników stat
ku. W czasie wybuchu rany odnieśli dwaj 
oficerowie oraz boy-Chińczyk. Pożar jaki 
powstał został ugaszony przez portową 
straż ogniową i załogę. Kapitan wraz z de
legatem komitetu nieinterwencji Duńczy
kiem wysłali depeszę protestacyjną do Lon 
dynu. 

KOMUNIKAT „RZĄDOWY". 
BARCELONA, 23. 5. — Oddziały wojsk 

rządowych wspomagane silną artylerią i 
czołgami zaatakowały wczoraj stanowisko 
gen. Franco na odcinku wysokich Pirene
jów. Oddziały rządowe uniemożliwiły ope
rację j?ką podjęły wojska powstańcze, a ce 
lem której było przecięcie komunikacji te
rytorium Hiszpanii rządowej z Francją. 
Wojska rządowe zdobyły kilka punktów na 
drodze, łączącej odcinek Bałaguer z drogą 
do Jrcmp w kierunku północnym. Atak roz 
poczęty* został pod Camarassa na północ
nym zachodzie na prawym brzegu Rio 
Śegre. ' 

ATAK 30 CZOŁGÓW. 
SALAMANKA, 28. 5. — Komunikat 

głównej kwatery wojsk gen. Franco: W 
niedzielę na froncie katalońskim wojska na 
sze odniosły poważne zwycięstwa na róż

nych odcinkach. Na odcinku Tremp nie
przyjaciel zaatakował nasze stanowiska w 
Sereiles, Valsdredo i wzgórze 1119, wszę
dzie jednak został odparty z ciężkimi dla 
siebie stratami. Na odcinku Balaguer nie
przyjaciel natarł równocześnie z lewego 
skrzydła i w centrum przyczółka mostowe
go przy udziale znaczniejszych oddziałów, 
wspieranych przez różnego rodzaju środki 
techniczne, w szczególności przez 30 czoł
gów. Wojska nasze wykazały bardzo wy
soką wartość," walcząc wspaniale i odpie
rając z energią nieprzyjaciela, który po
zostawił na placu przeszło 350 zabitych. 
12 czołgów sowieckich zostało podpalo
nych przez naszych żołnierzy. W pustelni 
San Salvador została otoczona cała kom
pania milicjantów. 26 milicjantów zostało 
zabitych, a reszta wzięta do niewoli. Nie
przyjaciel atakował również tamę w St. 
Lament de Mongay oraz pozycje Badatill 
i El Peladet w masywie Montsecg i przy
czółek mostowy de La Baronia, wszędzie 
jednak został odparty. Liczba zabitych źoł 
nierzy rządowych sięga 690. Wojska nasze 
wzięły do niewoli 96 jeńców, w tej liczbie 
komisarza politycznego i kilku oficerów. 
Na froncie Castellon i Teruel wojska na
sze kontynuowały, pomimo fatalnej pogo
dy, ofensywę na odcinku Corbalan. Zajęły 
one szczyt Corbalan i doniosłe pozycje pod 
Lobo i Los L>ios. Droga pomiędzy Teruel 
a Cantavieja została w całości zajęta. — 
Straty poniesione przez nieprzyjaciela na 
tym froncie sa również bacflp> duże. 

Społeczeństwo Poesia na fioła nawietrzna. 

Jeden z samolotów, ofiarowanych przez społeczeństwo poleskie Aeroklubowi w Bia
łej Podlaskiej, który uruchomił swój oddział w Pińsku. Widzimy młodych pilotów 

w ufundowanym samolocie R. W. D. 8. 

SAMOLOT MJRA MAKOWSKIEGO 
lądowa! w Sant Jago de Chile. 

WARSZAWA, 23. 5. — Polskie linie 
lotnicze „LOT" otrzymały z Limy depe
szę, w której major Makowski donosi, że 
lądował w Limie dnia 21 bm. o godz. 
15.45, oraz komunikuje dalej, iż stan ra
diooperatora Rzyczewskiego, który pozo-
:•.»• w szpitalu w Cristobalu, jest b. do

bry. 
W drugiej depeszy datowanej z Sant 

Jago de Chile z 22 bm. Mjr. donosi, że sa 
molot polski sp. lmk. lądował w Sant Ja 
go o godz. 17-ej w niedzielę. 

Jak z tego wynika mjr. Makowski pod 
jął lot tylko z jednym radiooperatorem. 

Zamach bombowy na dwa sUk 
w porcie duńskim. 

KOPENHAGA, 23.5. — Nieznani spraw 
cy dokonali wczoraj zamachu bombowego 
na dwa nowe statki, stojące w Frederiks-
havn. Są to statki o pojemności 900 ton 
każdy, zamówione w swoim czasie przez 
armatora hiszpańskiego Pysbe w San Se
bastian., Po wykonaniu zamówienia przez 
skocznie duńskie statki te nie były prze

kazane zamawiającemu, ani też wydane 
przedstawicielom rządu Walencji, którzy 
tego się domagali. 

Sprawa ta w maju ub. roku rozstrzyg 
nięta zastała wyrokiem duńskiego sądu. 

Policja kryminalna w Frederiks!nvn 
prowadzi energiczne śledztwo w celu roz
wiązania tajemnicy zamachu 
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Szofer i piekarz fa łszerzami 
książeczek żeglarskich dla marynarzy. 

GDYNIA, 23.5. — Policja gdyńska 
wpadła na ślady niezwykłej afery iałszer-
skiej. Stwierdzono mianowicie, że kilkuna
stu marynarzy zaopatrzyło się w : Gdyni W 
podrobione książeczki żeglarskie. 

Energicznie przeprowadzone śledztwo 
wykazało, że książeczki fałszowali dwaj 
mieszkańcy Gdyni — 38-letni szofer, Zyg
munt Wolf nie posiadający stałego miejsca 
zamieszkania i 31-letni piekarz, Jan Szy
mański, mieszkający w Gdyni przy ul. Per 
kuna 13. Skupywali oni książeczki żeglar

skie u zagranicznych marynarzy, a następ 
nie wywabiwszy z książeczek przy pomo
cy specjalnych chemikalii poprzednie na
zwiska, wpisywali nazwiska tych swoich 
klientów, którzy pragnęli zac;ągnąć się na 
zagraniczny statek. Za taką ..przysługę" 
kazali sobie naturalnie płacić większo Su
my. Brali za każdą książeczkę przeciętnie 
od 200 do 300 złotych, 

Sprytni fałszerze książeczek żeglar
skich zostali przekazani do dyspozycji pro 
kuratora Sądu Okręgowego w Gdyni. 

Samochód wpadł na dom 
P O BH $ Z O F £ R 

CZELADŹ, 23. 5. — W Czeladzi w y 
darzył się niezwykły wypadek, który cu
dem tylko nie pociągnął za sobą ofiar w 
ludziach. 

Nieznany na razie szofer, kierujący sa
mochodem osobowym, na ul. Staszica skrę 
cii nagle i całą silą uderzył w dom L. Ga
brysia. Drzwi z futryną zostały wybite a 

cały dom zadrżał. 
Szofer zorientował się błyskawicznie 

w sytuacji i cofnąwszy w tył nic nie uszko
dzony samochód, odjechał pełnym gazem. 

Jeden z przechodniów, który byś świad 
kicm wypadku, zdołał zapamiętać numer 
samochodu, to też ustalenie sprawcy nie 
będzie przedstawiało większej trudności. 

Dziś nastąpi przesłuchanie Nowickiego 
M O R D E R C Y W Ł A S N E J Ż O N Y . 

LÓDŹ, 23. 5. — Źonobójca Jan Nowic
ki zgłosił się ubiegłej nocy do komisaria
tu policji po kilkunastu godzinach wałęsa
nia się poza miastem. Zastanawiające jest 
cyniczne zachowanie się Nowickiego, 

który zdziwił się, 
gdy mu powiedziano, że zamordował żo
nę. Wynika z tego, że bardzo CZĘSTO kato
wał swą młodą żonę, jak gdyby w pewnoś
CI, że I tak wszystko przetrzyma. 

Wiadomość porannycli pism, jakoby No
wicki został przesłuchany w dniu wczoraj

szym nie odpowiada prawdzie. Przesłucha
nie nastąpi dopiero dziś. 

Nowicki znajduje się jeszcze w areszcie 
śledczym I'o południu przewieziony zosta
nie do więzienia przy ul. d-ra Sterlinga, 
gdzie oczekiwać będzie na swój los. 

Dziś odbędzie s>ę sekcja zwłok ponie
wieranej przez swego męża — Marii No
wickiej. Wykaże ona, czy śmierć nastąpiła 
na skutek uduszenia, czy też była następ
stwem bestialskiego skatowania. 
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Z D A R Z E N I A I W Y P A D K I . 
(—) Kardynał PaceMi odjechał wczoraj po

ciągiem specjalnym, udając sie na Węgry, 
gdzie reprezentować będzie Ojca św. na Mię
dzynarodowym Kongresie Eucharystycznym 
Budapeszcie w czasie od 25—29 bm. 

(— I ii /ad i zrsknsłow AI ki, w odpowiedzi 
di ii'.in In- po.-la H. I'. W Pradze, dał wyjaśnieni*^ 
•>•>• (i-liilii'.<• zarządzenia wojskowe nie były w ni-
I/WII -luiniwune piv.rriwTxo Polsce. Hzad czechesM" 
WAI-ki podkreślił, że na eałej długości na »-chód 
oil Cie-zwia gniuira •b-iiclzona je>t jedynie prz<> 
posterunki straty -karbowej. 

(—> W lomlyń-kirh knł.irh politycznych wyw* 
łnla zdziwienie »..,. .,, ie ambasador brytyjski 

W 

ul 

N A T E R E N I E C O J E J J P N I S K I ? 

K o b i e t a p o d t a k s ó w k ą 
• H Wypadek N A S Z O S I E , 

LODŹ, dnia 23 maja. — Na szosie w 
POBLIŻU wsi Starowej - Góry pod Rzgo
W E M taksówka NR 4.">-()5o prowadzona 

WALNf i I S B R A N I : 
P o r o z u m i e n i a A n t w l t o r n a n i a t y c z n e j r o 

W W A R I Z A W I E 
W Warszawie odbyło sie doroczne walne 

zgromadzenie Porozumienia Antj komunistyczne
go, które zgromadziło kilkudziesięciu de'«gató\v 
organizacyj z terenu Warszawy oraz z pro
wincji. 

Z akcji antykomunistycznej Centralnego Jłiti 
ra Za rok ubiegły na specjalną uwagę zasługu
je zorganizowanie kursu dla działaczy antyko
munistycznych na poziomie wyższego zakładu 
naukowego. W kursie wzięło udział 106 u:ze-
stników z Warszawy t prowincji, którzy wy
słuchali 22 godziny wykładów | zajęć praktycz 
nych, po dwie godziny dziennie. Członkowie 
i współpracownicy Centralnego Biura wj głosili 
.166 odczytów i releratów w Warszawie i kil
kudziesięciu miastach na prowincji. 

Założono na prowincji osiem oddziałów 
ł komitetów organizacyjnych Porozumienia. 
Centrane Biuro wydało podręcznik dla akcji 
antykomunistycznej p.t. „Ofensywa komunJtjJM 
i drogi przeciwdziałania" oraz szereg innych 
publikacyj. Poza tym staraniem Centralnego 
Biura została wydana w tłumaczeniu polskii'1 
najlepsza książka o Rosji sowieckiej p.t. „Ry
sia w obozie koncentracyjnym" I. Sołonlewic~a 
oraz były inspirowane inne wydawnictwa an
tykomunistyczne. Od roku Centralne Biuro wy 
daje „Biuletyn Informacyjny — Prawda o ko
rni niżmie", który jest stałym źródłowym infor
matorem społeczeństwa polskiego o akcji Ko-
minternu w Polsce i na całym świecie. Ogó'na 
ilość wydawnictw, które sie ukazały za spra
wą Centralnego Biura, przekroczyła lOn.OOo 
egzemplarzy. 

przez szofera Antoniego Dobncwicza, za
mieszkałego w Łodzi przy ul. Kruczej na
jechała na 52 letnią Juliannę Albrecht, mie 
szkankę wsi Starowa - Góra. Albrecht od 
niosła szereg poważnych uszkodzeń cia
ła. Przybyły lekarz udzielił pomocy prze
jechanej i przewiózł ją do szpitala. 

Stan jej jest ciężki. Szofer został za
trzymany. 

ŁÓDŹ, dnia 23 maja. — W bieżącym 
tygodniu odbędą się zebrania majstrów 
w poszczególnych sekcjach, celem zajęcia 
stanowiska na wypadek, gdyby prowadzo 
ne na terenie Ministerstwa Op. Społ. per
traktacje o umowę zbiorową dla majstrów 
nie dały rezultatu. 

Dotąd odbyło się zebranie sekcji wy-
kończalniczej. Jak wynika z powziętej u-
chwały — majstrowie proklamować będą 
jednodniowy strajk demonstracyjny o za
sięgu ogólnopolskim. 

Przygotowania do strajku trwają na 
terenie całej Polski, przy czym jego ter
min uzależniony jest od ostateniego sło
wa, jakie w sprawie układu wypowie M i 
nisterstwo Op. Społ. 

S T R A J K O K U P A C Y J N Y . 

W tkalni li'>rnsztciiiowcj przy ul. Wól 
czańskiej trwa od kilku dni strajk okupa
cyjny. 

Budowa kanału Bałutka-Łódka 
N O ul* Zgierskiej. 
Łódź, dnia 23 maja. 

Na ul. Zgierskiej, tuż za Bałuckim Ryn 
kiem prowadzone są obecnie roboty kana
lizacyjne, mające zasadnicze znaczenie dla 
ludności północnej części miasta. 

Mieszkańcy tej części Łodzi uskarżali 
się co roku na zalewy w okresie zwiększe
nia się masy wód w rzece Bałutce. Woda 
dostawała się do położonych niżej ulic, 
zalewając mieszkania drewniaków i sute-
ryny murowanych ruder. 

Zainicjowane z wiosną roku bieżącego 
roboty mają więc głównie na celu zabczpie 
czenie okolicznych ulic przed groźbą „nie
winnej" Bałutki. Przeprowadzone przez 
wydział techniczny Zarządu Miejskiego w 
Łodzi badania doprowadziły do ujawnie
nia istotnej przyczyny bolączek. Okazał; 
się, że istniejący kanał odpływowy rzeki 

Dr med EDWARD REiCHER 
Specjalista, chorób skórnych, wenerycznych \ sek-

snalnych 
Lecswue promieniami Łoentgens. 

POŁUDNIOWA 28, tel. 201-93 
przyjmuje od 8—11 rano \ od 5—» wlecz 

w niedzielo I awleta 

l a iraftc ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada 
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U T K A M DENTYSTA 

S W A T N I C K A 
ul. rfaniMows:. en© 65. tel. 172-33 

(Róg Lubelskiej), front T piętro 
Dr Med. 

S . K A N T O R 
Spec chorób skórnych i wenerycznych 
P I O T R K O W S K A 9 0 , tel. 129-45 
Przyjmuje od 8—2 1 od 6—9 wieez , 

w niedz. 1 święta od 8 - 2 po pol. 

przyjmuje od g. 9 do 1 w pot. 1 od 8—8 w. Dr Med. 

S . K A N T O R 
Spec chorób skórnych i wenerycznych 
P I O T R K O W S K A 9 0 , tel. 129-45 
Przyjmuje od 8—2 1 od 6—9 wieez , 

w niedz. 1 święta od 8 - 2 po pol. 

D R * i R A U H 
C h o r o b y s k ó r n e i w s n e r y c z n e 

K C e g i e i n i a n i 4 t e l . 1 0 0 - 5 7 
Nlfdz. I święta od 10—1 w pot. 

Przyjmuje od 8 do 1-ej 1 6—9 wlecz. 

Malutki jest niewystarczający. Była to mia 
nowicie rura betonowa o przekroju 1 mtr., 
która nie mogła WE wspomnianych wyżej 
okresach pomieścić nadmiaru wód. 

Zdecydowano zamienić dotychczasowe 
odprowadzenie na kanał, który swą pojem 
nością zaspokajać będzie sezonowe potrze 
by rzeczki. 

Na robotach Zarządu Miejskiego, pro
wadzonych obecnie na odcinku ul. Zgier
skiej i Lekarskiej z jednej strony a na „śle
pej" uliczce, idącej od Zgierskiej w kicruii 
ku rzeki Bałutki — z drugiej strony — za
trudnionych jest około 200 robotników. 

W teraźniejszym stadium prac wykona 
no roboty ziemne. Prawą stronę ul. Zgier
skiej zajmuje głęboki wykop. Kanał odpły
wowy wykonany będzie z cegieł, przy 
czym wierzchnia jego część będzie uzbro
jona prętami żelaznymi i zabetonowana. 
Kanał, posiadający przekrój o 2 metrach 
szerokości I 1,50 mtr. wysokości w zupeł
ności wystarczy dla odpływu rzeki Bałutki. 

Jak z tymczasowych robót wynika od
prowadzenie połączy wylotami z jednej 
strony wspomnianą Balutkę a z drugiej zaś 
istniejący już kanał odpływowy na ul. Ła
giewnickiej, połączony z rzeką Łódką. 

Firma znajduje się w likwidacji lecz 
dotychczas nic uregulowała zaległych plac 
wynoszących znaczne kwoty. — w oba
wie, by właściciele nic wywieźli towarów, 
robotnicy postanowili okupować mury fa
bryczne. W sobotę na skutek sprzedaży 
partii towaru część należności robotni
czych wypłacono, strajk jednak trwa na
dal. 

Z A T A R G W F A B R Y C E S Z N U R O W A D E Ł 

W fabryce sznurowadeł O. Pnttberga 
przy ulicy Kopernika 3, wyniki zatarg prze 
szło 300 robotników na tlo redukcji kilku 
robotników. Ogół zażądał podziału pracy, 
firma jednak się nie zgodziła, wobec cze
go robotnicy zapowiadają strajk. 

Z A T A R G O W Y N A G R O D Z E N I A P R O 
C E N T O W E . 

Odbyło się ogólne zebranie majstrów 
Widzewskiej Manufaktury w sprawie zaję 
cia właściwego stanowiska wobec zatargu 
o wynagrodzenia procentowe. 

Majstrowie zażądali dodatku PROCENTO
wego, dla poszczególnych kategorii w' wy
sokości 42, 35 I 12 proc, firma ZA* wyra
ŻA zgodę jedynie NA 38, 28 i 10 PROC. 

Przedstawiciele związku interwenio
wać będą dziś w tej sprawie u Inspektora 
Pracy. 

Strajk NIE JEST wykluczony. 

WYJEŻDŻAJĄC ~" 
NA URLOP 

C / I O W I I TT M I N M I I \ I 

NIE raOZE POZO&TAC 
BEZ PISM/* 

O zmianie adresu prosimy zawiadomić: 
Administrację — listownie: Łódź, Żwirki 2 

lub telefon: 102-29, 102-28, 138-28 

„osobom zbliżonym do ambasady angielskirj i k 1 * 
sillatu" przygotować się do ewentualnego wyjaiel 
z Berlina. 

I n n i llalifax, daw'irdr.iawsz,y się o zarządzeń* 
muli. Ilcndri -011.1, pole-ił niezwłocznie zarządzeni* 
to cofnąć, uważając je za nieuniolywowane i wywo
łujące zaniepokojenie. 

(—) Wybory do rady miejskiej w Pradze i «• 
rad gminnych w 177 gminach odbyły nie, wcdłttl 
dn'\rhczn.-ow w b sprawezdnń urzędowych, us ' e r t ' 
nic całego paudwa w spokoju. 

W* okresach niemieckich partia Henleina 0«J* 
•kula lili-ko V0 pro-ent głosów, socjaliści niemicCCj 
7.1 ledwie około 1(1 prerenł. 

(—) W !\Ick«>kti daazło do nowych starć młr 
dzy wojskami rzędowjeui prezydenta Oartenasa • 
zwolennikami genersłs Cctlillo w Ssn I.iiis Polo* 

O n . Oi l i l lo />iiia) uzbrojony i zsopatrzony * 
samoloty przez amerykańskich i angielsklirh koB' 
re-jnniiriii-zy lerenów naftowych, którzy aostali Wj* 
właszezeni pr/ez prezyacnts f.ardenasa. 

(—) W osadzie Żółkiewka, 20 km od Kra«nef»" 
stawu, spłonęli, 300 demów. Poza tym spłonił fol* 
w ark Żółkiewka. Setki rodzin pozostało bez darł' 
nad głowa. 

(—) Nad województwem kieleckim prz«« 
szlv silne burze gradowe czyniąc duże »ptl* 
stoszenia. 

(—) W Warszawie odbyło się uroczysł* 
wręczenie Armii R dział przeciwlotniczych) 
UFUNDOWANYCH przez świat prawniczy. 

(—) Na szosie między Krakowem a W<H 
lą Justowską uległo katastrofie aut™ cięźafOj 
we, na którym potlązał na strzelnicę citidzw 
członków Pocztowego Przysposobienia Won 
skowego. Samochód przewrócił się, grzehuw 
pr^tl solin 10 nsób. Urzędnik Królikowski I I1*' 
BtonOSZ Karaś odnieśli ciężkie rany, reszt'1 

lżejsze. 
(—) W dniu wczorajszym odbyła słe * 

oka/ii rkurOCZlięgO zjazdu delegatów kół o-kfł 
gu łódzkiego Zw. Oficerów Rezerwy w Wit ' 
Inni ii wielka manifestacja na cześć armii. 

Na zjazd ten wyjechał z Łndzi wojewoo* 
fózcwski I dowódca Okręgu Korpusu 
Tliominec. 

Po defiladzie uczestników zjazdu ° ' ' c ' ' i j 
rów rezerwy I organizacyj społecznych *-|«tia| : 

Wielunia odbyło SIE uroczyste otwarci' 
zjazdu. 

Na pCKaątktl uroczystości odśpiewany M 
stal hymn państwowy, no czym przemówię* 
nie wygłosił prezes Zarządu okręgu łódz
kiego." 

Następnie nastąpiło odczytanie referat' 
ideowego przez wiceprezesa Zarządu okrt' 
gowego ^P1- Kowalskiego. Wreszcie p' 
uchwaleniu rezolticii wysłano depeszę hołd1"' 
Wnicza do Głowy Państwa i Marszalka W' 
dza-ńiiiiglego i premiera Sławoj-SkładkoWI 
bkiecjo. 

Po wspólnym śniadaniu, przedstawicicj'| 
w ł a d z zwledzifi szereg obiektów użyteczno!' 
Cl piiiblicznei i późnym wieczorem przyje* 
chali (!o ł.odzi. 

(_) w Wilnie taksówka wjechała • 
słup telegraficzny ulfgajac rozbiciu. Pasaż*' 
rowie Paweł Wrjeiechowski i Zofia Chociłc 
wiczówna ponieśli śmierć. _̂  

. ».W Polst 
J?ki pafri 

M J ' 1 P 0 { L K ( 1 

^ " p i l i ś i w 
Wlrzeby ul 
. Mówiąc 
Po ,sce, aiiil 

I Jodna j 
A- A ta bo 

K T O L U B I 
być dobrze ogolonym, nlerh n t y " 

mydła do golenia P I X 1 N. 

'CC znal.-; 
M I M Y ,do 
(oro czyni 
laWĆ się 

P f> zebra 

Helena 

Z a g a d k o w y g r ó b o d k r y t o 
BB w pobliżu zamku książąt Lubomirskich. «J 

RÓWNE, 23. 5. — Robotnicy, zatrud- czasie prowadzenia robót nie uległy źad' j , 

od 9—12 w pot-

Dr med. H, L U B I C Z 
Spec chorób wenerycznych I seksealnyeb 

V I . Pi łsdsk EJJO B 9 TEL. 1 4 1 - 3 2 

ZGUBIONO teczkę z dokumentami. Proizę 0 ła
skawy zwrot za wynagrodzeniem. Adres w dowo. 
dzie Fundoszu Pracy w teczce T . R. Telefonlcł-
nie 218 42 

Chłodno... 
S T A N P O G O D Y W Ł O D Z I . 

ŁÓDŹ, 23.5. — Dziś o godz. 9 raro 
temperatura w śródmieściu wynosiła 14 
stopni powyżej zera. W ciągu ubiegłej no 
cy temperatura najniższa wynosiła 11 stop 
ni powyżej zera. Ciśsienie barometryczne-
758 milimetrów. 

Wiatry z kierunków północno-wschod
nich z porywami. 

nieni przy miejskich robotach ziemnych w 
pobliżu elawnej siedziby książąt Lubomir
skich w Równem, natrafili onegdaj w cza
sie pracy na głębokości półtora metra pod 
ziemią na wystające z ziemi kości ludzkie. 
Po zawiadomieniu o odkryciu kierowni
ctwa robót, zarządzono dalsze kopanie w 
pobliżu tego miejsca, z zachowaniem wszel 
kicli środków ostrożności. W toku dalszych 
prac poczęły wyłaniać się coraz to nowe 
kości w taki sposób. ułożone, że można 
było z całą pewnością stwierdzić, iż jest to 
wspólna mogiła kilku ludzi, pochowanych 
tu — jak wskazują powierzchowne oglę
dziny — przed kilku wiekami. 

Kościotrupy są w dobrym stanie i w 

nym uszkodzeniom. 

Zawiadomione o odkryciu władze PRY 
były na miejsce I po dokonaniu oględzi"' 
zabezpieczyły teren do czasu przybycia ̂  
misji. 

Na temat odkrycia krążą po MICŚC* 
najrozmaitsze pogłoski, przy czym f. 
wszechnic utrzymuje się, że grób ten j c ' 
pozostałością Z CZASÓW najazdów tat» r ' 
skicli na nasze ziemie. 

Ile jest prawdy w fym twierdzeniu j j 
nie wiadomo. W każdym razie należy ^ 
czekiwać miarodajnego orzeczenia koi»''J 
fachowców, kfóra miejsce odkrycia, jak 
znalezione szkielety podda badaniom. 

I V budownictwie publicznym należy unikać 
rozwiązali kosztownych i luksusowych. 
Ralsze tezy Zlazdu Padu Naczelne! ©IN 

hbpt, 
.praw ie 
styryjnr, 

23. 5. — Wczoraj podali-my tez.y Ozonu 
iwlowskiej. Poniżej podajemy tezy in-
W d/i id/lnie oawialy i w kweslii rolnej. 

FOTOGRAFIE przepisowe do paszportów .i le-
lutymacji wykonuje Uinir, I dobrze Zakład Fo
tograficzny „Sztuka" Zamenhofa 1. 

{róg Narutowicza) 
rrerjsanje od irods. 8-10. 13 i i s -s a 

W niedziele 1 święta od 9 do 11 rano 

O N D U L A C J A tmrala komplet 5 zł z gwaran
cją, g-mbe naturalne loczki I szerokie fale 
„Józef", Nawrot 54a, te l , 191-85, 

L E C Z N I C A 

D L A . P S Ó W 
REK WET M . A REICHA 

C D A Ń S U A 1 1 7 
f r * n /smer.hota ) tei 175-77 

STRZV2EN1E (W6w 

T E Z Y INWESTYCYJNE. 
Zainlcrc-owanie obudziły również tezy i n « i l ; -

ryjne Ozonu, które do podstawowych urządzeń go
spodarczych zaliczają: 

1. Inwestycje komunikacyjne, mianowicie: ko
leje żelazne, wielkie arterie drogowe, ze szczegól
nym uwzględnieniem ich odcinków na trrenie miast 
i w i—Ii regionach, drogi wodne, porty morskie, fi
nie okrętowe i drogi powietrzne; 

2. Inwestycji energetyczne, a więc elcklrownie 
okręgowe u dużym zalegli, linie przemysłowe wy
sokiego napięcia, gazyfikacje o szerokim zasięgu; 

3. Inwestycje łączności, a wifc: kable telefoni
czne międzymiastowe, budowę dużych centrali le-
|IFOU'czn> b oraz. ataryj radiowych. 

Do iowestyeyj beapośrednio pi/.wz> mających »'f 
do ii|tr/rin\-'owienia kraju zalicza sir tzw. ii/bro. 
Jenie terenów, a więc: drogi, ktptjhacią i mufa-
f : i7fi, konitiniknrjf miejska, sieć elektrjc.ns i ga

zów; i td. oraz uopienme budownictwa mieszka

NIOWE go, w »/czigóliioi i pracownic/ego. Popiera, 
nie budownictwa mie«kaiiiiiwego winno mieć nu 
celu przede wszystkim wciągnięcie kapitału pry
watnego do lej akcji. 

Do urzijd/eń, podnoszących produkcję rolna i 
ułatwiających obrót handlów\, zalicza t ic: 

1) melioracje podstawowe o większym zaa-
czeniu, popieranie budownictwa wieibkiego, w 
związku z akcją komasacyjna. i parcelacyjną. 

2) elewatory i składy zbożowe, targowlski , 
rzeźnie, chłodnie i hale targowe, wciągając do 
ich organizacji i rozbudowy jak najszerzej ini
cjatywę prywatną. 

Jedna z tez mówi o podziale ró'- w dz.e-
dzinie inwestycyjnej między państwo, samorza 
dy i inicjat\uc prywatną: 

Ustalenie właściwego udziału państwa, sa
morządów i inicjatywy prywatnej powinno być 
oparte na następujących przesłankach: 

Rolą państwa jest wykonywanie podst'iwo-
wych inwestycyj, przygotowujących obkzar 
państwa do rozwinięcia na nim szerokiej a k : j : 
gospodarczej, inwestycyj niekoniecznie r e f u 
jących się bezpośredmo, oraz inwesiycyj o 

ogólno-P 3 n 

rt"' 

szczególnej doniosłości dla celów 
stwowych. 

Samorządy spełniają tę samą rolę w 
lokalnej. 

Inicjatywa prywatna działa na odcinku •- , , 
nijących się inwestycyj i zakładów w dzie j 

nie produkcji i wymiany. 
Uchwalone tezy głoszą wreszcie, ze „w H 

dowttlctwle publicznym należy unikać tO**% 
zań koszfowrtych i luksusowych" 

Tezy 
za ramy 

InwestycyfM 
ogólników. 

nie \v>.«/lv z re -zU 

i* W D Z I E D Z I N I E OŚWIATY. 
Rezolucja oświatowa Ozonu wypow'* 

się za zwalczaniem analfabetyzmu i za a k^J 
zapc«biegawczą powstawaniu analfabety*"1 

powrotnego. f . 
Jako skuteczną broń w tej akcji w^at^ t 

zolucja przede wszywtkim realizacje o r > n * ' ̂  
ku szkoineRo w zakresie 7-letnici natJW 3 
szkołach powszechnych. Realizacja t e o 
w i ą z k u s z k o l n e - ) sależy do pańsi^ 

W K W E S T I I R O L N E J . S I C 

Rada naczelna Ozonu wypowiedziała^ 
za d< |)rnv ni dn jednolitej m istniz- , 
retinktwa w Polsce. Przy dyskusji nad J ( 0 

punktem f r z y s z l o d > starcia miedzy P r "L e ni 
dawca organizacj i jednolitej p. WojfystaK 
a innymi członkami Rady NACZELNEJ. 

°Wieść 

"•LOTT 

Paiact 
USTAW 

^?«aiki 
t i i c król 

Wizyf. 
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W polskim mieście Hamtramck 
N i e z a p o m n i a n e d n i P o l o n i i a m e r y k a ń s k i e ) 

i kieleckim prz* 
cyniac duże sptl 

Detroit, w maju. 
Niezapomniane chwile przeżyła Polonia 

•tetroicka i hamtramicka. Przybył bowiem 
1 wizytą do nas ambasador Rzeczypospo

litej Polskiej, Jerzy Potocki, który poświę-
» i ł pracowicie dwa dni czasu na osobiste 

zetknięcie się z naszą Polonią. 
Polonia detroicka i hamtramicka wystą

p i Rodnie na powitanie dyplomatycznego 
Przedstawiciela Polski. W zachodniej stro-
n ' e miasta Detroit odbył się wielki pochód, 
* którym wzięły udział liczne organizacje 
' towarzystwa polskie. 

Po południu tego samego dnia, ambasador Potocki zawtał do Hamtramck. Na 
£Ro cześć odbyło się masowe zebranie w 
Polonii hamtramickiej na wielkim stadio
nie im. Keywortha. W zebraniu tym wzięło 
•Wziął przeszło 6.000 ludzi, a powitał go 
cieniem miasta i ludności hamtramickiej 
layor dr. Tcncrowicz. Powitanie i przemó-
|*'enia oclliyły się w języku polskim, jak 
Waśnie na „polskie miasto" Hamtramck 
pystało. 
, Ambasador Potocki musiał być mile ździ 
Nor-

yło się iiroczysj* 
•rzeciwlotniczycw 
prawniczy, 

'ralcowem a W<>* 
yfie aiitn ciężar 

" mf ~ 

' n y tym taktem, iż witano go czystą , 
PPWwną polszczyzną w chwil i , gdy przed 

'wiał go publiczności radny hamtrn-
U"cki Józef T. Kubcracki występujący jako 
r^cwodniczący i gdy witał go imieniem 

' §Ł a m ' ' ' v " i ' dr. Tcncrowicz, a z pewnoś-
strzrlnicę cMiw % co | ) V l o widoczne, radował się szcze-
ipoaohirnia W o * rze> w , , , / 0 l , | M / j . , / m o v v n n n publiczność 

K r ó l i k o w s k i i I'" ' ' "••» t / , S l ' 1 n : l t v r s c r ( , l s k l c 0 

żkie rany, reszt* to głośniejsze i coraz bardziej owacyj-
, "okrzyk i . 

vm odbyła sie 1

 n . , . 
denatów kół nkfł I "opowiadając na przemówienia, amba-
Rezrrwy w \Vi«* Mor Potocki dał 
a cześć armii - 'Znajduj , , się w m.e 

odbyło się krótkie przyjęcie na sali Tau-
Beta dla a m b a s a d o r a i jego świty, oraz dla 
zaproszonych gości i przedstawicieli lokal
nych organizacyj i towarzystw. 

Tak, jak na zebranie na stadionie, tak 
i na przyjęcie, ambasador Potocki przybył 
w towarzystwie konsula generalnego z 
Pittsburga, dr. Karola R ;py. Na przyjęcie 
przybyli konsulowie krajów europejskich i 
Piuerykańskich. akredytowani w Detroit, w 
liczbie ośmiu, z dziekanem, konsulem an
gielskim. HriHettem, na czele. Przybył rów-
i ie/ gubernator stanu Michigan, Frank 
Murphy, wicegubernator Leon J. Nowicki, 
mayor detroicki, Reading, prokurator, 
McCreakler powiatowy, p. Lingman, sę
dziowie okręgowi i cały szereg innych do
stojników m i e j s k i c h , powiatowych i stano
wych. 

Po przyjęciu miały miejsce przemówie
nia w języku angielskim, nadane przez ra
dio, przez dwie detroickie stacje radiowe. 

Tego samego dnia, ambasador przema
wiał na obchodzie majowym w Domu Pol
skim we wschodniej stronie miasta, a wie-

wyraz swej radości, iż 
e się w mieście polskim", którego 

z o b y w a t e l i 

>w zjazdu ofice- _ 
społecznych Ą-fuiał; 

iczyste otwarci* 

<iego pochodzenia. 

i odśpiewany z°" 
:zvm przemówi** 
jdu okręcu lód* 

zytanie referat' 
a Zarządu ok'** 
. Wreszcie • 
0 depeszę hołtB 
1 Marszałka M 

iławoj-Skladkow*, 

któw użytecznoJ* 
icczorem przyj** 

/ka wjechała i 
rozbiciu. Pasaże 
i i Zofia ChociłC 

ym. niech u i y * ' 
nia P I X I N . 

Mówiąc o Polsce, ambasador powie-

• -W Polsce nie ma faszyzmu, ale jest głę-„ 
W patriotyzm: elementy wywrotowe 
r j ? podkopać Polskę, ale tak, ink Polskę 
^up i l i śmy krwią, t.tik i krwią Ją w razie 
Rrzeby utrzymamy". 

Mówiąc dalej na temat stosunków w 
SCe, ambasador Potocki powiedział: 

, ..Jedna jest natomiast w Polsce bolącz-
L v a tą bolączką jest przeludnienie. Chcąc 
• znaleźć ujście dla tego przeludnienia, 

przedstawicic]'jJU si niy iluningać s i e kolonij, zwlas/c/;i, 
r ° r o czynią to inni, wiec i my kolonij do-
HaWć się musimy". 

Po zebraniu na stadionie im. Keywortha 

czorem na jubileuszu Gminy 5, ZNP., w Do 
mu Polskim, na obydwóch tych zebraniach 
był również gubernator Frank Murphy, któ 
ry specjalnie przybył z Lansing. 

W poniedziałek ambasador zwiedził 
miasto Detroit, złożył kilka prywatnych wi 
zyt, oraz odwiedził Seminarium w Orchafd 
Lake, Mich., gdzie zabawił przez czas 
dłuższy. W . 

IASTOSOWAMII. w 

GRYPA. PRZEZIĘBIENIE 
BOLE GŁOWY ZEBflWit.p. 

2qdałcl« oryginalnych prouzków t« IŁ fabr. .KOGUTEK ' 
G Ą S E C K I E G O 

tylko W opakowaniu bioienicznym w 1 O R E B K A C H 

Życzenia obywateli dla króla. 

JIJBILFUMS 
BREYKORT 

P O K A R PRALNI< 
17-letnia Helena C. narodowości pol

skiej, zamieszkująca przy ul. Condorcet 25 
w Paryżu, około godz. 12 w nocy, wiedząc 
że klucz leży pod słomianką zakradła się 
do pralni Serre, w której była zatru
dniona w nadziei, że znajdzie tam po
ważną sumę i w ten sposób się zbogaci. 
Jednakże grubo się omyliła. Bowiem w szu
fladzie kasy znalazła zaledwie 20 franków. 
Nie tracąc nadziei Helena C. udała się na 
pierwsze piętro skąd przez okno dostała s ę 
na dach sąsiedniej drukarni. Po zdięciu 
obuwia młoda dziewczyna przez małe 
okienko spuściła się do drukarni, gdzie po
większyła swą zdobycz o 30 franków. 

Widząc, że dalsze starania są b.-zcclo 

Wracając „na dach" tą samą drogą, He
lenka przedostała się znów do pralni. Aże
by zatrzeć za sobą ślady podpaliła ją. By
ło to jej zgubą, bowiem sprowadzona po
licja po ścisłych dochodzeniach wzięła na 
spytki Helenę, kióra po długim namyśle 
przyznała się do winy. 

To jeszcze nie wystarczyło komisarzo
w i , gdyż prowadzone nadal śledztwo wy
kazało, źe Helenka miała fatalne pomysły 
Mieszkając jeszcze 24 kwietnia przy bulwa 
rze Rochechouart 60,kluczem swym otwo
rzyła sąsiedni pokój, z którego meble sprze 
dała handlarzowi z St. Ouen za 300 fran
ków. 

Helena C. obecnie pokutuje i serdecznie 
we, młoda dziewczyna zadowoliła się pięć- żałuje za swe nierozsądne czyny w więzie-
dziesięcioma frankami. " i " „Petite Roquette". 

Zemsta niedoszłego ojca 
Aresztowanie fabrykantki an io łków 

Dnia 16 czerwca b ^ Szwecja będzie uroczyście obchodziła 80-lecie urodzin króla Gu
stawa V. Z tej (il<;i/ji poczta s/.wedzka wydala kilka milionów pocztówek, których 
sprzedaż zasili lundusz specjalny dla badania i zwalczania paraliżu dziecięcego. Ka
żdy obywalcl S/.wecji wyśle w tym dniu królowi pocztówkę z życzeniami. Nap':8 

brzmi: J. Król. Mość — Sztokholm. 

Stanisław K., lat 32, polski robotnik ro l 
ny, zatrudniony w Lignereuil, blisko Aves-
nes Ie Comte zapoznał się z rodaczką, 
Elżbietą Tomczak i utrzymywał z nią blis
kie stosunki. Wkrótce miało nastąpić roz
wiązanie. ' 

Na wieść o tym bardzo się ucieszył i po
stanowił się ożenić z przyszłą matką swe
go dziecka. 

Niestety Elżbieta Tomczak była innego 
zdania i idąc za namową pewnej osoby, 
nic nie powiedziawszy swemu przyszłemu 
mężowi, postarała się o zatarcie śladów 
tego macierzyństwa. 

Rozgniewany z tego powodu Stanisław 
K. zażądał wyjaśnienia i dowiedział się, że 
w Noyelles sous Lens mieszka kobieta An
na K..., która trudni się niedozwolonym za
wodem, a z jej usług korzysta nawet wie
le kobiet. Gdy się przekonał, że ona to by
ła przyczyną jego trosk, zawiadomił o tym 
żandarmerię, nie było jednak dochodzeń w 
tej sprawie. 

Postanowił więc sam dać dowody Jej 
roboty. 

Zawezwał Annę K. do swej mniemanej 
siostry (żadnej nie miał) do Courcelles le 
Comte, która jakoby chciała korzyst'.'. z 
jej usług. Nie przeczuwając nic złego, An
na K. stawiła się na oznaczony dzień do 
tej miejscowości. Stanisław K., który ją śle 
dził. skoro przybyła na stację, natychmiast 
pośpiesznie zawiadomił żandarmerię. 

Gdy Anna K. c h o d z i ł a po wsi, szukając 
swej klientki, żandarmi zaczepili ją i zażą
dali papierów. 

Anna K. zbladła i mimo protestów mr -
siała się poddać nakazowi władzy 

Przeprowadzona rewizja torby, którą 
niosła ze sobą, pozwoliła zebrać dowody 
uprawiania niedozwolonych zabiegów i na 
tej podstawie została aresztowana. 

Saksofonista na koniu 

VVystęp orklestiy Royal Scots Grey t 
Huonslou na turnieju jeździeckim w Lon

dynie. 
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i. Pałacu Qual d'Orsay w Pary 
i n 0

U s . t a w i o n o w a n " C 1 6 z ł o t e i 
^ a , W obok sypialni, którą za-

e W6I lerzy VI podczas swej 
wizyty w stolicy Francji. 

Teraz skusiła go perspektywa nabycia nowych tere
nów naftowych. Tylko, że tym razem cenę wysoką wy
padło zapłacić, a gotówki płynnej w banku nie było. Za
płacił za nabyte tereny zadatek. Wyniosło to bardzo wy
soką sumę. Zobowiązał się resztę należności wpłacić 
w ciągu trzech miesięcy, ale i e gotówki płynnej wciąż 
brakło — założył złożone na przechowanie i w depozy
cie w jego banku akcje, papiery wartościowe klientów 
o których wiedział, że nie zażądają ich niebawem, prze
ważnie bawiących zagranicą. Pieniędzmi tymi obracał 
kupując i odprzedając akcje na giełdzie. Aż pewnego 
dnia oszukano go haniebnie: stracił z powodu spadku 
nabytych świeżo akcji tak dużo, źe za uzyskane ze sprze
daży pieniądze nie mógł już wykupić założonych papie
rów i akcyj. 

W ciągu ostatnich dni wikłał się coraz bardziej. — 
Miał wrażenie, że trafił do sieci, oczka której coraz ba> 
dziej zaciskają się wokół jego szyi. Jutro termin płatno
ści w Banku Angielskim... Pasjans dziś nie jest w stanie 
uśpić myśli Runowieckiego. Nagły dźwięk dzwonka tele
fonu przyprawił go o wstrząs taki, że z sercem zamarłym 
nie mógł tchu złapać, ani też ruszyć się. Telefon za
dzwonił powtórnie. 

Runowiecki oddełchnął wreszcie, otarł sperlone po
tem czoło, ujął ręką słuchawkę. 

— Hailo! 
— To ja tatusiu, chciałam przekonać się czy już 

śpisz, czy też pracujesz jeszcze. Jesteś niepoprawny, 
marnujesz zdrowie! Proszę się kłaść zaraz! 

— Dobrze. 
— Ale na pewno? Słowo? 
— Słowo. 
— No to dobranoc tatusieczku. Bawimy się świetnie, 

dobranoc kochany. 
Drżąca ręka Runowieckiego nie może uporać się ze 

słuchawką. Długą chwilę manipulował nim spoczęła na 
widełkach. 

W uszach brzmiało mu jeszcze „bawimy się świe
tnie". Beztroska Kaliny napawała go nowym lękiem. Co 
będzie jak dowie się? 

Przed oczami zamajaczyły mu wielkie płachty pism 
cidziemych. Widział sensacyjne nagłówki brukowców. 
„Oszukańcza afera bankiera", „Bankructwo Banku Prze
mysłu Naftowego", „Bankier pod kluczem", „Tysiące 
łatwowiernych opłakuje stratę krwawo zaoszczędzonych 
groszy". 

Dla niego znajdzie sif jeszcze wyjście, ale Kalina?.. 

Otworzył górną szufladę-sprawdził: brauning małego ka
libru je j t i.a miejscu — pod teczką spoczywa w futerale. 

XIII. 

Pochylony nad krzesłem Reinerta maitre d'hótel szeptał 
mu coś do ucha. Reinert potakiwał głową. 

— Doskonale panie Karolu czarną kawę i likiery ka
że pan podać później za jakąś godzinkę. Proszę również 
nie zapomnieć o kolacji dla orkiestry. Pomyślał już pan 
o tym? Doskonale. W ogóle jestem z pana bardzo zado
wolony. 

Maitre d'hOtel wyprostował się. Na jego gładko ogo
lonej, pełnej godności twarzy pojawił się uśmiech w któ
rym lśniły złote plomby. W ręku miął dyskretnie dwa 
sluzlotowe banknoty. , 

— Akurat starczy na futro źrebakowe, którego za
chciało się tak mojej starej — myślał kierując się do 
drzwi. — Dobry klient z tego dyrektora Reinerta, nie ma 
co mówić. 

Reinert rozglądał się. Kelnerzy sprawnie roznosili mel
bę i plombiry. W kieliszkach perlił się szampan. Róże 
pachniały dyskretnie. Wokoło rozbrzmiewał brzęk szklą, 
gwar podnieconych głosów, śmiech wesołe twarze. 

Zadowolony był ze swego przyjęcia, udało się. Teraz 
mógł sam oddać się zabawie. 

Odwrócił się do swojej sąsiadki z gotowym zapyla
niem na ustach, ale Kalina pochylona do sąsiada z pra
wej strony z uwagą słuchała tamtego. 

Wzrok Reinerta błądził po jej ręku, wycięciu stanika, 
zatrzymał się na karku, na którym wiły się delikatne, jak 
przędza pajęcza, jasne loki. 

Reinert czuł jak krew pulsuje mu w skroniach — mu
siał panować nad sobą, by nie ulec pokusie przylgnięcia 
wargami do tego, złocistej barwy, karczku. 

— Diablo mi się podoba ta dziewczyna, jak nikt do
tąd! 

Dla niej gotów był na największe szaleństwo. Czy ona 
wiedziała o tym? 

Zapewne: kobiety zawsze w takich wypadkach są 
domyślne. Dla niej przecież — to wyraźne — pod pre
tekstem swoich imienin urządził dzisiejsze przyjęcie, po
sadził na honorowym miejscu obok po prawej ręce. 

— Zadługo trwa ta rozmowa — denerwował się. 
Duszkiem wychylił kieliszek, dał znak kelnerowi, napeł
nił drugi 

— Czy nie za dużo dziś piję? 
Czuł lekki zawrót głowy. Ej, chyba nie, mocną miał 

głowę. Co prawda przed kolacją wychyl i l i dwie butelki 
whisky we dwóch z Turnerem no i cocktaile. 

— Trzeba być trzeźwym — musi dziś jeszcze z nią 
się rozmówić. Ach co za pech! — znowu ktoś wstał, 
znowu ktoś przemawiał do „kochanego przemiłego go
spodarza" znowu kieliszki się napełniły. Wino płynęło, 
rzeką. 

Kiedy nareszcie ostatni mówca skończył, Reinert 
zwrócił się do sąsiadki z prawej strony. 

— Chcę pani coś zaproponować? 
— Mnie? Co? — ciemnoszafirowe oczy Kaliny pa

trzyły na niego pytająco. 
— Wypi jmy bruderszafta. 
Wypić na „ t y " z Reinertem? Kalina propozycją tą 

była nieco zaskoczona. Wzrok jej wahająco przebiegł po 
jego niebrzydkiej, małewyrazistej twarzy blondyna, po 
czole zdradzającym początki łysienia, zatrzymał się ra 
niedużych, w tej chwili zamglonych nieco, piwnych 
oczach. 

— Dlaczegożby nie? Znają się od dawna. Trudno 
byłoby zliczyć wygrane z nim jako z partnerem partie 
tenisa. Zresztą dzisiaj między młodzieżą to takie rozpo
wszechnione. 

Z uśmiechem wyciągnęła do niego kieliszek, trącili 
się. Wargi Reinerta paliły jej palce. Trwało to zbyt dłu
go. Oswobodziła rękę. 

— Nadużywasz Leo iowych praw — rzekła żarto
bliwie. 

— Och gdybym mógł... głos Reinerta brzmiał ochry
ple, ręka którą podnosił kieliszek do ust drżała. 

— Ach to więc aż tak? — patrzyła ukradkiem w je
go stronę. 

Czuła się podniecona: co na to powie Olga? 
Spojrzała w tamtą stronę: widziała wszystko. Z przy

mrużonych jej oczu, z kącików ust wyzierała zła ironia. 
Reinert podążył za wzrokiem Kaliny i widział grę 

oczu pomiędzy dwiema kobietami. 
Zaczajony niepokój podszeptał mu: 
— Byleby Olga nie zrobiła skandalu... Miał juz 

wszak próbkę z Lolą Strachowską, do czego jest zdobią 
porzucona kochanka. Omal się nie otruła. Inne pozwalały 
sobie łzy ocierać mniejszą lub większą kwotą. 

Ale, ale... wszak Dick Turner wyraźnie pali się do 
Olgi, wszak to idealne wyjście! Pogada jeszcze z Tur
nerem, zdopinguje go) 
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P J l l B U L S N A T O R E B K Ę . 
Budowa domu społecznego na Pelco-

wiżnie rozpocznie się w roku bieżącym na 
lychmiast po zatwierdzeniu planów budo
wy przez władze budowlane. Dom ten sta
nie przy ul. Kartuskiej i pomieści wszyst
kie agendy Tow. Przyjaciół Pelcowizny o-
raz będzie zawierał salę widowiskową, sa
lę sportową, stolownię dla odżywiania bez 
robotnych i tp. Dom zostanie wykończony 
i oddany do użytku w roku przyszłym. 

* * * 
Został zatwierdzony plan przebicia, no

wej ulicy, która połączy ulice: Hipoteczną 
i Daniłowiczowską. Nowa ulica przejdzie 
między pałacem Radziwiłłów i Bankiem 
Polskim, otwierając dostęp do Hipoteki 
przy ul. Kapucyńskiej. Nowa ulica udostę
pni pod zabudowę tereny ogrodowe, obej
mujące 10 parceli budowlanych. Roboty 
przy przebijaniu nowej ulicy rozpoczęte 70 
staną w bieżącym sezonie. 

* • * 
Min. Komunikacji w porozumieniu z 

Zarządem Miejskim powzięło decyzję prze 
dłużenia istniejącego stanu rzeczy na ko
lejkach dojazdowych do czasu opracowa
nia ostatecznego rozwiązania zagadnienia 
komunikacji podmiejskiej. Jak wiadomo, 
w dniu 1 czerwca miała być zlikwidowana 
kolejka Jabłonowska oraz niektóre odcinki 
kolejki Wawerskiej i Wilanowskiej. 

* • * 
W związku z uruchomieniem plaż i przy 

stani nadwiślańskich odbyła się pierwsza 
letnia kontrola sanitarna nadbrzeży, prze
prowadzona przez przedstawicieli państwo 
wej i miejskiej służby zdrowia. Poza zlu
strowaniem plaż i wydaniem odpowied
nich zarządzeń porządkowych, komisja po 
brała z Wisły wodę do badań bakteriolo
gicznych. 

* * * 
Komitet wykonawczy „Ukwiecenia 

Warszawy" zwrócił się do wszystkich mie 
szkańców stolicy z gorącym wezwaniem 
do zdobienia zielenią i kwiatami okien i 
balkonów. Komitet „Ukwiecenia" zorga
nizował dla ułatwienia tej akcji trzy pla
cówki bezpłatnych porad. Wzorem lat u-
biegłych na jesieni roku bieżącego za naj 
piękniejsze przybranie fasad domów, bal
konów i okien będą przyznawane przez ko 
misję konkursową liczne i cenne nagrody. 

Ruchome „przedsiębiorstwo wyrobu ban&notów 

rdo i szykować „sznytki" z kiełbasą, któ 
rą w majową niedzielę pochłania się na 
„łonie natury" w podmiejskim lasku. 

Najchętniej na majówki wybierają się 
dzieci i młodzież. Ludzie poważniejsi wo
lą nawet, gdy dzień jest piękny i słonecz
ny, wyciągnąć się na tapczanie, zasłoni
wszy uprzednio roletami okna przed słoń
cem, odpoczywać w ciszy i spokoju. Czło
wiek rozsądny bowiem urządza się w ten 
sposób, że w ciągu całego tygodnia dużo 
i głośno opowiada w domu o tym, że w 
niedzielę należy koniecznie wybrać się na 
maj, że przecież już czas urządzić jakąś 
przyjemną, rodzinną majówkę, dzieci od 
razu podchwytują i zapalają się do tego 
projektu, żona daje się ponieść ogólnemu 
zapałowi i szykuje owe tradycyjne jaja na 
twardo, kupuje kiełbasę do bułek i rzod
kiewki, wlewa do butelki herbatę z cytry
ną, pakuje paczki, które re-zdziela między 
poszczególnych członków rodziny, aż wre
szcie nadchodzi upragniona niedziela. Go
dzina bardzo wczesna, gdyż umówiono się, 
że wyprawa uda się na łono natury „skoro 
świt". 

I tutaj właśnie następuje główny mo
ment generalnej batalii, starannie obmyśla
nej przez męża. Gdy żona i dzieci budzą 
go: 

— No, wstawaj, już późno, przecież 
jedziemy na majówkę! — mąż musi szyb 
ko oprzytomnieć i jęknąć: 

— Ooooch, nie mogę! 
— Dlaczego? 

— £Ie się czuję. 
— No to nie jedziemy, przecież nie 

mogę ciebie samego zostawić w domu, 
kiedy jesteś chory. 

— Jedźcie - jedźcie, ja sobie dam radę 
Nie jestem taki chory, tylko troszkę nie
wyraźnie mi na żołądku. Polezę sobie do 
południa, to na pewno mi przejdzie. 

Następuje certowanie się żony, ie jak 
że, że może mu się zrobić słabo, że go nie 
zosławi, że zostanie z nim, że pojadą na 
przyszłą niedzielę .jednak cała rodzina ku 
uciesze dzieci wyjeżdża i mą* zostaje sam 

Petentka z dowodem nieboszczki 
Zapomniane imię* 

ŁÓDŹ, 215 — Do Opieki Społecznej 
przyszła po zapomogę starsza kobieta. 
Urzędnik wziąwszy jej dowód, zapytał o 
jej nazwisko: 

— Fajga Sierota — odpowiedziała. 
To pani nie wie swego imienia, prze

cież tu jest Hinda Sierota stwierdził zdzi
wiony urzędnik i chciał zatrzymać kobietę 
gdyż wydało mu się podejrzanym to niepa-
miętanie swego imienia. Wówczas Sierota 
usiłowała uciec. 

Gdy przy pomocy woźnego zdołano ją 
zatrzymać i przeprowadzić dochodzenie, 
okazało się, źe jest nią 66-letnia Mirla 
Smotkowicz, która już od 4-ch miesięcy 

pobiera z Opieki zasiłki na dowód nieżyją 
cej Hindy Sieroty. W sumie pobrała już 
datków w naturze i gotówce na 48 zł. 

Mirlę Smotkowicz postawiono przed 
sądem grodzkim. 

Do winy się nie przyznała 1 wyjaśniła 
źe nie wiedziała wcale o śmierci Sieroty, a 
dowód jej miała przy sobie, bo zawsze za 
wynagrodzeniem 1-go złotego przynosiła 
dla niej żywność 1 pieniądze z Opieki. 

Ostatnio syn zmarłej kazał jej dale 
chodzić po zasiłki. 

Sąd po wysłuchaniu świadków skaza 
Smotkowicz na 1 tydzień aresztu z zawie 
szeniem na 2 lata. 

h b K R O T K A R A D O F C * mmm 
No i doczekaliśmy się, że jednak moż- Nareszcie sam jeden w całym mieszka-

na w maju jeździć na majówki. Można już niu, które staje się dziwnie przytulne, mile, 
w sobotę po południu gotować jaja na twa ciche i spokojne. Nikt nie biega po poko

jach, nikt nie krzyczy, nikt nie zwraca mu 
bez przerwy uwagi: 

— Znowu wywaliłeś nogi na tapczan! 
Mógłbyś przynajmniej gazetę podłożyć! 

— Nie rozumiem, żeby człowiek musiał 
Irząsać popiół z papierosa na podłogę, 

kiedy w mieszkaniu jest tyle popielniczek! 
— Nie kładź kołnierzyka na kredensie, 

ak to wygląda! 
— Mógłbyś po obiedzie wyjść troszkę 

z dziećmi na spacer, ja cały dzień! i td... 
— Nie śpij po obiedzie, bo znowu u-

tyjesz a chcesz przecież schudnąć! 
— Nie pij takiej mocnej herbaty, to nie 

zdrowo na serce! 
W majową niedzielę, gdy rodzinę uda 

się podstępem wysłać na majówkę a sa
memu zostać, bardzo jest przyjemnie i mi-
o. Człowiek chętnie zostaje w mieszkaniu 

marzy o tym, że znowu jest kawalerem, 
że taka cisza i spokój otacza go codziennie, 
źe może nawet zabłeeone buty kłaść na 
tapczanie, strząsać popiół na podłogę, 
kłaść niedopałki do doniczek. 

Pięknie jest w majową niedzielę, gdy 
rodzina jest na majówce. 

POTKNIĘCIE. 

Rudolf Buls, rodem z ulicy Limanow
skiego, z zawodu złodziejaszek, upatrzył 
sobie pewnego pięknego dnia torebkę Mar
ty Kratsoh. Torebka wraz z Martą szła 
ulicą Nowomiejską, gdzie Kratsch robiła 
sprawunki. W pewnej chwili Rudi wyrwał 
torebkę z forsą i zaczął uciekać. 

Już - już szczęście było blisko 1 zda
wało się, że Rudi zwieje, gdy potknął się 
o coś, upadł I został złapany. 

A następnie skazany przez Sąd na 
sześć miesięcy więzienia. 

Jerzy Krzeckl. 

Z Kołomyi donoszą: 
Pewnego'zimowego poranka dwaj ele

gancko ubrani mężczyźni oddali do prze
chowania na dworcu kolejowym w Koło
myi ciężką kasetę metalową. Dyżurny funk 
cjonariusz wydał jednemu z nich pokwito
wanie, które ten schował starannie do port 
felu, po czym obaj zakupiwszy bilet dru
giej klasy w kierunku Warszawy, wsiedli 
do pociągu. 

Przez cały tydzień ciężka kaseta stała 
w przechowalni. Wreszcie zjawił się czło
wiek , który oświadczył w przechowalni, 
że jest właścicielem kasety, lecz że mu się 
podarł kwit bagażowy i obecnie posiada 
tylko jedną połowę. Zniszczony kwit wrę
czył urzędnikowi, który oświadczył podróż 
nemu, że porozumie się z przełożonym. Za 
chowanie podróżnego wydawało się urzęd 
nikowi podejrzanym i postanowił telefoni
cznie wezwać policję. Zanim jednak mógł 
to uczynić, posiadacz połowy kwitu baga
żowego się ulotnił. Spostrzegł, że grozi mu 
niebezpieczeństwo i wsiadł do któregoś z 
pociągów. 

Kaseta przez dwa miesiące stała w 
przechowalni, wreszcie oddano ją do dy
spozycji policji. W obecności komisji są
dowej ślusarz ją otworzył. W kasetce znaj
dował się plik banknotów 50 i 100-zloto-
wych oraz tajemnicza maszyna z retortami, 
kolbami i przyrządami, których cel na pier 
wszy rzut oka nie był jasny. Bliższe bada
nia okazały, że banknoty są fałszywe i zna 
cznie się różnią od autentycznych. 

W największej tajemnicy zarządzono 
ścisłą obserwację przechowalni kolejowej 
w mniemaniu, że tajemniczy osobnik je
szcze się zjawi i zażąda zwrotu niecodzlen 
•nego bagażu. Mijały miesiące I nikt się nie 
zjawił. Jasnym się stało, że zbrodniarze 
podzielili się kwitem w tym celu, aby jeden 
bez drugiego drogocennej przesyłki nie 
mógł podjąć. Jeden z nich pragnął jednak 

i oszukać towarzysza, lecz nie udało mu się 
wydobyć wówczas kasety. Wyrafinowani 
przestępcy, wiedząc, że poliuja natych
miast po ich zjawieniu się w bagażoww 
ich zatrzyma, woleli się nie pokazywać. 

Tymczasem nadeszła z mennicy, dokąd 
odesłano maszynę, ekspertyza: maszyna, 
którą znaleziono, nazywa się w gwarze z'0 

dziejskiej „kantmaszyną". Nie służy ona 
do podrabiania banknotów, lecz do celo* 
oszukańczych. Posługujący się nią oszuści, 
wyszukawszy sobie uprzednio bogatego • 
naiwnego człowieka, który chcąc finanso
wać „przedsiębiorstwo wyrobów bankno
tów", każą mu do maszyny włożyć bank
not 100-zlotowy, jako „wzór". Maszyn* 
przy pomocy olejku goździkowego z 
banknot, a na czystym papierze odbij 
negatyw zwilżonego banknotu. — Już 
robi — twierdzą oszuści — maszyna 
działa. Następnie naiwniś wkłada jes: 
kilka banknotów. Czasem, próba się 
udaje: „papier się spalił", powiadają 
ciarze, „bo kwasy silne". Nabrawszy 
nika na fałszerza banknotów na kilka: 
złotych, oszuści się ulatniają, aby w inn; 
mieście kontynuować swój proceder. 
Naiwnych przecież nic brak! 

K A D I O - H 4 C I H 
PONIEDZIAŁEK, 23 MAJA. 

Warszawa I (Raszyn) 
I inne Rozgłośnie Polskie. 

15.30 Wiadomości gospodarcza 
I . I ' . Z pieinii po kraju — • Wilna 
I', I • Koncert w wykonaniu ORKIESTRY Ito/głoiid 

Wileńskiej 
16.50 Pogadanka aktualna 
17.00 Film przyrodniczy — odczyt 
17.15 Recital skrzypcowy Eugenii Umińikiej 
17.50 Pogadanka aportowa 1 wiadomości aportowa 
18.10 Utwory solowe na instrumentarh dętych • 

płyty 
18.30 Program na jutro 
18.35 Audycja dla wii 
19.00 Audycja strzelecka 
19.30 „Koleżeństwo młodych"' — dialog 
19.50 Pogadanka aktualna 
20.00 Koncert rozrywkowy — ze Lwown 

W przerwie: 
20.4S Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.40 Nowoici literackie omówi Jan Lorcntowlci 
22.00 Koncert lymfoniczny w wykonaniu orkiestry 

Pohkiego Itadia 
22.50 Ostatnie wiadomoicl dzienniki wieczornego 

przegląd prasy i komunikat meteorologicany 
23.00 Wywiad a prezesem Międzynarodowej Izby 

Handlowej, Wattsonem, przeprowadzi dr March. 
Wiński w jeżyku angielskim 

T e l e f u n k e n r o z b u d o w u j e 
w G r e c j i s i e ć r a d i o w ą . 

W dziedzinie radia Grecja stała dotąd W 
szarym końcu. Dopiero przed kilku tygodniami 
rzad ercckl zdecydował się na rozbudowę slw 
radiowe) w całym krain przy czyni powicrrfj 
światowe) firmie Telcfunkcn wybudowani* 
trzech stacyj radiowych. Pierwsza stacja W 
dlowa o mocy 1(30 Kw. wybudowana zostaw 
w stolicy OrecII w Atenach, druea o mocy V 
Kw. w Salonikach, a trzecia na wyspie Korf* 
Wszystkie stacje pracować będą na fa'ach srP 
nich. Stacje wyposażone zostaną, przez Tclcl-'1 

ken w własne olbrzymie lampy nadawcze, ora* 
w najnowsze urządzenia techniczne. 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
14.00 Marsze I piosenki aołnicrsklc — PLYTY 
l j .011 Literatura przez, mikrofon dla wszystkich 
15.10 Muzyka anionowa I piosenki — płyty 
15.27 Łódzkie wiadomoicl giełdowa 
18.10 Wiadomości aportowe lokalne 
18.15 lłcritul IPIEWACZY — c Katowic 
18.40 „Społeczne druinnty Karola l i . Rostworow

skiego" — szkic literacki 
18.55 Odczytanie programu 
23.00—23.30 Muzyka taneczna ! piosenki — płyty 

WTOREK, 24 MAJA. 
Warszawa I (Raszyn) 

I Inne Rozgłośnie Polskie. 
6.15 l'i< ii poranna 
6.20 Gimnastyko 
6.40 Muzyka i płyt 
7.00 Dziennik poranny 
7.15 Muzyka i płyt 
8.00 Audycja dla azkó! 
8.10—VI.00 Prwrwa 

11.00 Audycja dla poborowych 
11.15 Audycja dla azkół 
11.40 Muzyka i płyt 
11.57 Sygnał cza?u 1 hejnał i Krakowa 
12.03 Audycja południowa 
13.0O—15.3O Przerwa (programy lokalne) 
15.30 Wiadomości gospodarcza 
15.45 Zagadka historyczna — audycja dla dzieci 

starszych 
16.05 Przegląd aktualności finansowo - gospodar

czych 

16.15 Koncert kameralny 
10.50 Pogndnnka aktualna 
17.00 £lusk nieznany turystom — odczyt z Katon* 

lf, Potpnnrri w wykonaniu >c|ndu salonowej. 

Ito/ulośni Poznańskiej 
17.50 „ll>la M W wnika"... — pogadanka z Wi' 
18.00 Wiadomoicl sportowa 
18.10 Skrzynka techniczna 
18.25 Program na jutro 
18.35 Audycja dla wal 
19.00 NteUmlrrtrlne kslałkł: „Komedia lud A a 

Balzaka 
19.30 li.., ,i ,1 IPIEWACZY Yrlo Ikonen 
19.50 Pogadanka aktualna 
20.00 „Na Ludwinowio muzyczka gra..." — we* 

montaż majówkowy (z Krakowa) 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21 00 Koncert W wykonnniu orkleatry symfonici* 

(z Wilnn) 
22.00 Muzyka taneczna małej orkiestry P. R. 
22.50 Ostatnio wiadomoicl dziennika wieczornej" 
23.00—24.00 Programy lokalne 

Łódź, jak Raszyn, oraz' 
11.40 Muzyka a płyt — « Warszawy 
11.00 Melodie południowe — płyty 
15.00 Poradnik sportowy lokalny 
15.05 O wszystkim po troszku 
15.10 Utwory na ukordeon — PŁYTY 
15.27 Łódzkie wiadnmoici giełdowe 
18.10 Wiadomości sportowe lokalno 
18.15 AKTNALNOM i 

18.25 Polaklc pieśniarki kabaretowe — płyty 1 
23.00—23.30 Muzyku taneczna 1 piosenki — f f l 

G. AUVRAY. 

Dwie bratowe 
Panna Weronika dobiegała sześćdzie

siątki. Całe życie spędziła w rodzinnym 
mieście, otoczona względami, jakimi ludzie 
zwykli darzyć osoby dobrze materialnie sy
tuowane. 

Dom jej, najpiękniejszy ze wszystkich, 
stał w doskonałym punkcie: z okien wi
działa, jak na dłoni, z jednej strony rynek 
wraz z kościołem, z drugiej cmentarz. 

Miała dla siebie samej sześć pokojów, 
co napawało ją dumą, aczkolwiek przeby
wała tylko w jednym i jadała w kuchni. 

Czasami nawiedzał ją żal, że nie wy
szła za mąż, ale waet się pocieszała na 
myśl o nieszczęściach, których, być może, 
pozostając w panieńskim stanie, uniknęła. 

Przez oszczędność obywała się bez słu
żącej. 

Codziennie po obiedzie, złożonym z zu
py, jajka na miękko i kawałka sera, gdy 
zmyła talerze, zadowolona z siebie i świa
ta, zasiadała do brukowej, romantycznej 
powieści. Wieczorem zaś przed udaniem 
się na spoczynek, nie omieszkała nigdy, 
choćby na chwilę, wychylić si$ z okna, by 
zobaczyć co s'e na dole działo. 

Tej właśnie środy później, niż zwykle 
otworzyła okno. Sąsiadki zasiedziały się 
długo, bo też i było o czym pomówić! Po
dobnego pogrzebu n»kt jeszcze nie widział! 
Karawan najwspanialszy, zaprzężony w 
cztery konie z pióropuszami, stosy wień
ców, a pod nimi te dwie nieszczęsne 
trumnv' 

Trudno było uwierzyć, że tryskających 
zdrowiem, bogatych i szczęśliwych braci 
Bonnard'ów śmierć mogła tak nielitościwie 
zabrać. 

Wybrali się obydwaj, dla przyjemnoś
ci, na połów ryb i nie wrócili więcej. W 
parę godzin później morze wyrzuciło na 
brzeg porozbijane o skały trupy. 

Nie szczędził ojciec pieniędzy na kształ
cenie synów, uczyli się po miastach lóz-
nych mądrości i wzorowe rzeczywiście go
spodarowali. A teraz co z tego wszystkie
go? Pozostała ferma i dwie rozpaczające 
kobiety. Jedna, wdowa prawowita, druga, 
żona nieślubna, od której odwracano się ze 
zgorszeniem. A jednak Piotr kochał ją z 
całej duszy i po śmierci ojca zaprzysiągł 
się z nią ożenić. 

Stary słuchać nie chciał o synowej 
„pochodzącej Bóg wie »kąd", co miało zna 
czyć z Paryża, „gdzie polowa kobiet jesl 
nic nie warta, a reszta tyle co nic". 

Rozyna mieszkała sama u skraju mia
steczka. Ubierała się w lecie w białe su
knie i zdaleka pachniała perfumami, jak 
każda osoba złego prtwadzenia. 

Zawzięcie mielące językiem kumoszki, 
próbowały odgadnąć, co też zrobi ona te
raz z sobą i czy cierpi na równi z Michali
ną, którą, spowiniętą w krepę, silą na cmei 
tarzu musieli wśród szlochów i jęków, 
oderwać od trumny. 

Panna Weronika, pożegnawszy wresz
cie przyjaciółki wychylona przez okno, snu 
ła dalej wątek emocjonujących domysłów. 

W tern coś niezwykłego przyciągnęło 
jej wzrok. Ryła pełnia, i w poświacie księ
życa dojrzała wyraźnie drobną postać ko

biecą, która, skradając się powoli, stanęła 
nad świeżo usypaną mogiłą braci. 

Starą pannę aż zatknęło na myśl o sen
sacyjnej wiadomości, jaką jutro będzie mo
gła rozkolportować po żądnym wrażeń mia 
steczku: nie mogła zdaleka rozpoznać ry
sów kobiety, jedno tylko było pewne, że 
nie była to ani prawowita, ani nieślubna 
żona, gdyż obydwie były wysokie i rosłe. 

Który z nich: Piotr czy Jan, był nie
wierny?!... * * • 

Michalina, pogrążona w ciężkiej rozpa
czy nie mogła spać ani jeść. Matka jej, wy
próbowawszy wszystkich innych sposo
bów, by ją namówić do wypicia kawy, 
chwyciła się ostatecz«ego środka: 

— Moja droga — odezwała się zjadli
wie — nie wiadomo, czy warto, abyś tak 
po Janie desperowała... 

I bez ogródek powtórzyła jej plotki, od 
których miasteczko trzęsło się od rana. 

Michalina patrzyła w matkę z półotwar 
tymi ustami. Machinalnie pocierała czoło. 
Wreszcie krzyknęła z wściekłością: 

— Przecież nie tylko Jan w ziemi leży? 
Odsunęła nietkniętą szklankę i pośpiesz

nie włożyła kapelusz z długim welonem. 
— Dokąd idziesz? — zapytała matka. 
— Na spacer. 
— Pójdę z tobą. 
— O nic! Chce być sama. 
Zaczęła biec. Zdyszana, stanęła przed 

ukrytym wśród zieleni domkiem Rozyny-
Furtka była odemknięta. Weszła bez puka
nia, pełna odrazy i wstrętu. Nogi jej nie po 
winny były nigdy przestąpić te«o progu. 

Na niskim krześle siedziała czarno ubra

na kobieta. Miała bezradnie opuszczone rę
ce i ciężkie Izy spływały po jej policzkach. 

— Czy pani słyszała? — zawołała Mi 
chalina, nie witając się wcale. — Czy pani [ 
wie, że jakaś kobieta płacze nocami nad 
naszym grobem? 

— Kobieta?... — powtórzyła Rozyna. 
— Wszystkim wiadomo — ciągnęła da

lej Michalina — że Jan był najlepszym mę
żem. A więc nie mnie, lecz panią ta wiado
mość dotyczy! 

— Nie sądzę — odparła Rozyna. — 
O miłości Piotra do mnie nikt nie może 
wątpić!... 

Michalina mimowoli rozglądała się po 
mile urządzonym pokoju. Pod stołem roz
postarto dywanik, miedziany kociołek 
błyszczał na czysto wypolerowanej kuchen 
ce, na koszykowej kanapce leżały barwne 
kretonowc poduszki, a w wazonie wiądł bu 
kiet, o którym zapomniano w nieszczęścii. 

Widok przytulnego wnętrza i delikatne 
obejście „upadłej istoty" bardziej jeszcze 

rozjątrzyły pełną pospolitości wdowę, 
szczycącą się, iż ojciec jej jest najbogat
szym w okolicy handlarzem trzodą. 

— Musimy dowiedzieć się prawdy! — 
Krzyknęła. Chodźmy do panny Weroniki. 

Rozyna włożyła czarny kapelusik bez 
welonu i wyszły razem. 

Wizyta „bratowych" wprowadziła sta
rą pannę, w ekstazę: o podobnym wyda
rzeniu w najśmielszej powieści nie czytała. 

Obiecała dołożyć wszelkich starań, by 
się dowiedzieć, kim była owa tajemnicza 
kobieta, i jak najprędzej obydwie panie o 
jej nazwisku powiadomić. 

Jakoż po tygodniu dyskretnym liści

kiem wyznaczyła im spotkanie o zmroWj 
— Co wieczór przychodzi na cmenta' 

— zaczęła tajemniczo. — Wczoraj zac*^ 
iłam się na jej drodze. Jest to panna Fr*J1 
cisr.ka, urzędniczka z poczty. Ale któref? 
ze zmarłych opłakuje, tego naturalnie n 
wiem. Powinny panie jej samej o to spf 
tać. Teraz z pewnością będzie w doiA* 
Jeżeli panie sobie życzą, mogę im tow1] 
izyszyć. 

Panna Franciszka zajmowała mały f 
koik na poddaszu. Zdziwiła się niepomieT 
nie na widok wchodzących. Zdjęła z og". 
rondelek z zupą i zapytała, czego sobie ^ 
niej życzono. *Ł 

— Czy potrzebuje pani o to pytnć? 
uniosła się popędliwa Michalina. — W'. ^ 
ją panią na cmentarzu. Chcemy wiedz' 
którego z braci pani odwiedza? j 

— Tak jest, chcemy wiedzieć — p° 
rzyla jednak zaniepokojona Rozyna. 

— Ach, proszę, niech mnie panie n 

posądzają o nic złego. Przysięgam, że 1 ^ 
dnym z panów mnie nic nie łączyło! P° P 
stu ja, która nie mam nikogo na św' e C 

wdzięczna im byłam, że zawsze po**S 
wali ze mną, jak wstąpMi na pocztę, 
nawet pan Piotr dał mi różę, a kiedyś P 
Jan przyniósł mi tutkę cukierków. WiCc 

r.?z plączę i modlę się za nich. 
Rozyna, zbywszy się leżącego na ^ ,,, 

•kamienia, wycnenęła do niej rękę. 
lina uspokojona lekko kiwnęła głową- ^ 

Oburzona h y h tylko panna Wer 0 " A 
— Tak się ciekawie zapowiadało 

miotała zawiedziona. . . . 
Tl. 
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6 r a z 
bramkarz reprezentacyjnej drużyny Ir landii . 

Mecz międzypaństwowy Polska — Ir
landia ROZEGRANY wobec 20 tys. widzów 
w Warszawie, zakończy! sie pięknym choć 
niespodziewanym zwycięstwem piłkarzy 
polskich w stosunku 6:0 (3:0). 

Mecz odbył sie na ciężkim terenie do 
którego Polacy umieli się lepiej przystoso 
wać. Polacy grali b. dobra?, a zwłaszcza 
linia ataku. 

Po wylosowaniu stron nasi piłkarze 
nie ulękli się renomowanego przeciwnika 
i rozpoczęli serię udanych ataków. 

W 17 min. bramkę strzelił WasLewicz. 

Drug* bramkę w 30 min. strzelił Wodarz, 
trzecią w 40 mirt. Piontek. 

Po przerwie nadal utrzymuje się prze 
waga Polski. Piontek w 3 minucie zdoby 
wa czwartą bramkę, Willmowskr w 12-ej 

.piątą i wreszcie Wodarz w 32 min. szó
stą. 

• Irlandczycy, pomimo zaprezentowania 
ładnej techniki, zawiedli. Sędziował p. Ma 
yorsky.. 

Zawody reprezentacyj juniorów -Wilna 
z Warszawą zakończyły się .remisowo 1:1 

Porażka „Czerwonych Diabłów" 
Udany występ krakowskich piłkarzy. 

D o b r a l o r m a s p r i n t e r ó w ^ 
Wyniłii ogólno-polsKich zawodów lełiKoatle tycznych' 

Na stadionie ŁKS-u odbyły się ogólno — Warszawa), 3) Maciaszczyk (Sokół — 
polskie zawody lekkoatletyczne, które tnia Łódź). 

nego przez Korbasa. Na specjalne wyróż 
nienie zasługuje Ilabowski i Gracz 

Ł ó d ź w y s z ł a z w y c i ę s k o 
w zawodach o puchar Polski z Zagłębiem. 

W .Toruniu Pomorze zwyciężyło Poz-Rozegrane zostały pierwsze spotkania 
o puchar Polski i nagrodę Prezydenta R. 
P. Pierwsze wyniki przedstawiają się na
stępująco: • 

w Brześciu nad Bugiem Warszawa po 
konała Polesie l'\ (5:0) . 

. w Białymstoku Wilno pokonało Bia
łystok 1:0 (0:0), 

W i e l k a a w a n t u r a n a b o i s k u 
m m m m K I B I C E P O B I L I G R A C Z * . 

W niedzielę miał się'odbyć w Cliorzo-|lu ńic stanęła już do spotkania o mistrzo
wie mecz o mistrzostwo Ligi śląskiej po-' -
między Chorzowem a Wawelem z Nowej 
Wsj. Z chwilą gdy drużyna Wawelu wkro
czyła na boisko z szatni, przygotowano ha 
nia zamach. „Kibice" Chorzowa zamknęli 
drzwi wiodące, na boisko i zaczęli okładać 
laskami i pięściami graczy Wawelu. Cięż
ko kontuzjowano między innymi Cyganka, 

Po słabym starcie Belgów w sobotę w 
Bielsku, gdzie ponieśli oni porażkę w stó 
stmku 1:2, na boisku Wisły w Krakowie 
zgromadziło się około 5.000 widzów. . 

Omawiając przyczyny tak wysokiej po 
rażki „Czerwonych Diabłów" należy wziąć 
pod uwagę przed wszystkim świetną ;*RC 
zespołu krakowskiego, którego atak w d ru 
giej połowic meczu zagrał wyjątkowo do
brze. 

Vala drużyna Krakowa grała ambitnie 
a pod względem technicznym znacznie -— 
przewyższała gości. 

Przebieg meczu obfitował w wiele |dtf 
resujących momentów. W pierwszej polo 
wie Belgowie mimo lekkiej przewagi Kra 
kowa zagrażali kilkakrotnie bramce GOSPO 
darzy. Pierwszą bramkę uzyskał w M-ej 
min. Ilabowski. 

Po przerwie IlalKiwski w 5-ej min. pod 
wyższa wynik do 2:0, Belgowie rewanżu 
ją się szybko przez Desmeta. W następ
nych minutach krakowianie opanowali zu 
pełnie boisko i zdobywają dalsrc. bramki: 
w 9-cj minucie Artur podwyższa do 3 :1 , w 
14 i 23-ej min. Gracz strzela dwie dalsze 
bramki. W 25 i 30 min. dwie bramki zdoby 
wa Zembaczyński. Ostatnia bramka uzyska 
na przez Habowskiego zbiegła się prawu'/ 
gwizdkiem sędziego, kończącego zawody. 

W drużynie belgijskiej w pierwszej po 
olwie wyróżniał się najlepszy ich GRACZ 
Claesscns, który jednak przed pTzerwą od
niósł kontuzję i zniesiony został z boiska. I Hończyka, Hcricha i Pośpiecha, których 

W drużynie Krakowa wyróżnić .należy karetka pogotowia odwiozła do szpitala, 
doskonałą po przerwie grę ataku, prowadzo|Wobec powyższych zajść drużyna Wawe-

Imorezy pogazowe w Helenowie 
B i Ś W I Ę T O L U D Z K I E G O S P O R T U . — ' 

Wczoraj rozpoczęły się w Łodzi impre 
zy z okazji dorocznego Święta Wychowa 
nia Fizycznego i Przysposobienia Wojsko 
wego, organizowanego przez Miejski Ko
mitet WF i PW. 

Święto zostało zainaugurowane uro.zy 
sfym nabożeństwem przed frontonem koi-
cioła Matki Boskiej Zwycięskiej. Następ
nie w głównej alei parku J. PONIATOWSKIE
GO odbyła się defilada, którą przyjęli — 
przedstawiciele władz państwowych, woj 
skowych i samorządowych W defiladzie 
udział wzięły hufce szkolne, organizacje 
męskiego i żeńskiego PW. harcerze, str-cl 
cy, ,.orlacy", sokoli, oraz kluby spor*ovve 
które przedefilowały w barwnych kostiu
mach. • • 

Defilada ogólnie wypadła dobrze ra
dził jednak brak czołowych drużyn sp 
towych łódzkich. 

Kto zdobył czołowe miejsce 
na zawodach modeli latających * 

ly posłużyć za podstawę do ustalenia rc 
prezentacji polskiej na zawody z Francją. 
Niestety — spośród wyznaczonych przez 
PZSA około 80 zawodników przybyło do 
Łodzi przeszło 30. . '•' 

Wyniki stosunkowo słabe, tym bardziej 
że zawody odbywały' się w czasie przej
mującego zimna i ulewnego deszczu. 

Spośród uczestników eliminacji do
brą formę wykazali -sprinterzy. Poza tym 
Gąssowski, Hoffman, Marian, Noji i Gierut 
to i Kramek. 

Pozostali zawodnicy na ogół uzyskali 
stosunkowo słabsze wyniki. 

Techniczne wyniki przedstawiają się 
następująco: 

Tyczka: 1) Mt.icha (Czeladź) 350 cm. 
2) Kkmczak (AZS — Poznań), 3) Ban-
kowiak (Pogoń — Katowice). 

100 m.: 1) Trojanowski (AZS —War 
szawa) 11 sck. 2) Zasłona (Białystok) 3) 

•Ładnow-ski (Polonia). 
Oszczep: Dudzic (Cracovia) 56,26 m. 

2) Manugicwicz (Pogoń — Lwów), 3) 
Bobiński (ŁKS). 

110 m. przcz płotki: l ) Niemiec (Po
goń — Lwów) 16 sck., 2) Pajsker (AZS 

nań .4:2 (0:1), 
, w Sosnowcu Łódź odniosła zwycię
stwo nad Zagłębiem 4:3 (2:2) . 

w Łucku Stanisławów wygrał z Woły 
NIEM 3:2, 
' w Lublinie Lwów pokonał Lublin 4:3. 

Po południu na boisku sportowym w 
Helenowie odbył/ się szereg ciekawych 
imprez pokazowych jak zawody kolarskie, 
pokazy gimnastyczne, walki zapaśnicze' 
które wypadły udatnie. 

W ciągu bieżącego tygodnia odbędzie 
się na boiskach łódzkich szereg imprez 
piłkarskich, lekkoatletycznych i piłki rę
cznej w ramach Święta WF i PW. W śro 
de na nowym boisku przy Bi.' Napiórkow
skiego 99 początek turnieju w szczypior
niaku trzech miast: Warszawy, Poznania 
i Łodzi (w środę gra Warszawa z Pozna
niem). W czwartek dalszy ciąg turnieju, 
poza tym zawody Łódź — Warszawa w 
szczypiorniaku żeńskim. W tym dniu na
stąpi również poświęcenie nowego w / ż i j 
wspomnianego boiska oraz odbędą się za 
wody piłkarskie. 

stwo. 
Powyższe wypadki świadczą chyba o 

l)IN, że pseudosportowcy Chorzowa nie 
zdają sobie sprawy'ze swych czynów. Na
leży sie spodziewać ostrych kar na spraw
ców skandalicznych zajść. Przypuszczal
nie Zarząd St. O. Z. P. N. natychmiast ŻARN 
Jenie boisko Chorzowa, Nie jest wykluczo
ne, że sprawą tą zajmie się też prokurator 

S. DAB — K. S. SŁOWIAN KATOWICE 
3:0 (2:0) . 

Mecz rozpoczął się przy lekkiej przewa
dze Dębu; w końcowych minutach pierw 
szej połowy Dąb strzelił dwie bramki 
pięknych strzałów Grzondziela i Skowroń
skiego. Po zmianie pól Dąb ponownie uj-
imije inicjatywę w swe ręce i nadal skutecz 
nie atakuje przeciwnika. Pini koniec meczu 
doszło do bójki między graczami Słowia-
nu i Dębu, przy czym stroną winną byli go 
podarze. W samym końcu drugiej polowy 

sędzia podyktował rzut karny dla K. S. 
Dębu, który Kesner zamienił w 3 bramkę 
dla swoich barw. Między innymi graczo
wi Dębu Krawczykowi złamano nogę. 

Sport w Kilku 

1500 m.: 1) Staniszewski (Warszawa) 
4:10,9. 2) Skolik (Pogoń — Katowice), 
3) Galewski (Łódź). 

Skok w dal: Hoffman Marian (Poznań) 
7.04, 2) Garnuszewski (Cracovia). 

(Jeden przekroczony skok 7.15.) 
3) Hoffman Karol (Poznań). 

200 m.: Dunecki (KPW — Pomorze) 
23 sck, 2) Ładnowski (Polonia), 3) Źyliń 
ski (Wilno). 

400 m.: 1) Gąssowski (Orlęta — Dę
blin) 50,4 sek., 2) śliwak < Pogoń — 
Lwów), 3) Metelski (AZS — Warszawa). 

Skok wzwyż.: 1) Kalinowski (Gru
dziądz 173 cm, 2) Gicrutto (Warszawian
ka), 3) Niemiec (Pogoń — Lwów). 

800 m.: 1) Gąssowski (Orlęta — Dę 
blin) 2 min. 1 sek., 2) Garczyński (AZS 

Warszawa), 3) Mulak (Skra — War
szawa). 

3 kilometry z przeszkodami: 1) Kra
mek (Gdynia) 10 m. 24 s., 2) Flis (Lu
blin) 10 m. 25,2, 3) Kurpessa (ŁKS). 

Trójskok: 1) Hoffman M. (Poznań) 
13.54 m. 2) Maciaszczyk (Sokół — Łódź) 

400 m. przez płotki: 1)-Jurkowski (Po 
lonia) 60.4 sek., 2) Kępiński (Polonia) 
3) Pruszkowski (AZS — Warsz.). 

Kula: 1) Gicrutto (Warszawa) 14 m. 
92 i pół cm., 2) Praski (Katowice) 14.75,5 
3) Tilgner (Poznań) 14.58. 

Dysk: Gicrutto (Warszawa) 44, 36 m. 
2) iFiedoruk (Warszawa), 3) Praski (Ka 
to wice). 

Młot: 1) Więckowski (Bydgoszcz) 
37.99 cm., 2) Mikosz (Katowice). 

5 kilometrów: 1) Noji (Warszawa) 
15:32 sek., 2) Herman (Ognisko — Wil
no), 3) Wasilewski (Warszawa). 

Obóz dla pań i panów 
Ludzki Oddział Towarzystwa Krzewie-

na Kultury Fizyczirej Kobiet urządza w Hp 
cu i sierpniu r. b. obóz dla pań i panów w 
uroczej miejscowości na Niemnem. Obóz 
położony jest w lesie sosnowym, w dosko'na-
łycli warunkach zdrowotnych i posiada 
piękna piaszczysta plażę. Gimnastyka, gry, 
pływanie, kipiele słorree*ne, rybołóstwo, wy 
rieczki piesze i kajakowe — przyczyni; się 
ilo przyjemnego i pożytecznego spędzenia 
urlopu. Zakwaterowanie illa pań w budyn
ku, dla panów w namiocie. Indywidualne 
50 proc. zniżki kolejowe. 

Tnforniaoyj udziela Sekretariat T-vra w 
Środy i soboty od godz. 18 — 19 w gma-
rhu Polskiej YMCA, ul. Moniuszki nr. 4-a, 
pokój nr. 115, lub telefonicznie codziennie 
7. wyjątkiem ' iedzieli i świąt od godf. 8-ej 
do 14-ej pod nr. 218-01. 

T U W F . 1 P W . 

W sali obrud Rady Miejskiej w Ratuszu od
było się pod przewodnictwem prezydenta J. 
Świercza zebranie przedstawicieli miejscowych , 
organizacji sportowych I młodzieżowych, na 
którym omówiono sprawę otwarcia stadionu 
sportowego Komitetu Miejskiego WF i P W przy 
ul. PAWIKI ki ego oraz kwestii korzystania z nie
go przez organizacje. 

Otwarcie stadionu nastąpi z okazji Powiato 
wego święta W F i PW w dn. 29 maja br. a 
więc już w Przyszła niedzielę. OJ tego d n i i 
boisko dostępne będzie dla naszej miedz eży 
zorganizowanej. 

Zachodziło pytanie, czy Stowarzyszenia bę
dą miały powydzielane dni treningów. Kwestio 
tę rozwiązano w ten sposób że młodzież wszy 
sikich organizacji połączono razem i razem pod 
okiem instruktora Komitetu będzie przeprov.a- : 
dzafa treningi nawet sprzętem Komitetu. Po-
dzielono ją jedynie na dwie grupy: spor iow.ów 
zaawansowanych i początkujących. Będą one 
ze względów n.i swe możliwości i uniiejętniść, 
trenowały oddzielnie, co przyniesie irn dużo 
korzyści i rozwiąże automatycznie kwestię przy 
działu boiska organizacjom. Również młodzież 
żeńska będzie mogła przeprowadzać treningi w 1 
specjalnie wyznaczone dni. 

Do dyspozycji jest całe boisko oraz strzelni
ca. Jedynie boisko piłki nożnej nie oddane bę
dzie do gry klubom, a właściwie na tremngł 
piłki nożnej, gdyż odbywać się będą tylko ; 

mecze wyznaczone Przez ŁOZPN. Miejski Ko-
mitet bowiem na mocy specjalnej umowy od
dał wtadzom piłkarskim boisko piłki nożnej. 
Ł O Z P N wyznaczy już mecze od 1 czerwca br. 
Organizacje, które przysyłać będą swych 
członków na treningi winne złożyć najpóźn ej 
do dn. 25 maja br. na ręce instruktora p. Lub-
nan'a w Wydziale Szkolsyrc Zarządu Miejskie
go wnienny spis kandydatów na ćwiczących dla 
grupy zaawansowanych i początkujących. 

Zbiórka natomiast zgłoszonych w ten spo
sób sportowców odbędzie się na stadu Y e miel 
skini o godz. 6 wieczorem w dn. 31 maja br., 
gdzie zostanie zakomunikowany rozkład t re i rn-
gów i udzielone zostaną odpowiednie instruk
cje. 

Przy okazj należy przypomnieć sportowcom, 
że przy Ośrodku Zdrowia przy ulicy gen. D ą 
browskiego 35 czynna jest poradnia sportowo -
lekarska, w której można zasięgnąć informacj i 
Do poradni winni być zgłoszeni również kan
dydaci na wyżej omówione treningi, gdyż po ią 
danym jest, by każdy przed treningiem był ba 
dany przez lekarza. 

SOKÓŁ ( Z G I E R Z ) — B U R Z A ( P A B I A N I C E ) . 

Wczoraj na boUku Sokoła w Pabianicach 
odbył się mecz piłki nożnej o mistrzostwo k l . 
„A" Ł O Z P N między zgierskim Sokołem a miej 
scową „Burzą". 

Meez przy stanie 2:1 dla „Burzy" został 
przerwany z powodu wtargnięcia publiczności 
na boisko w obronie zgierskiego bramkarza, któ 
ry interweniował skutecznie przeciw wypadowi 
Bauera, przez którego został silnie kontuzjowa
ny. Musiano go zabrać do miejscowego szpi
tala, gdzie po pewnym czasie odzyskał przy
tomność. 

W skutek nieustąpienia w ciągu 10 minut 
wyznaczonych przez sędziego Raeznickiego pu
bliczności z boiska został odgwizdan: walko
wer 3:0 dla Sokola. -. * » 

Pobór rocznika 1917. 
Jutro, we wtorek, do poboru głównego* ro 

czmka 1917 stawić się winni: przed komisją 
poborową Nr. 1 przy ul. Ogrodowej 34, męż
czyźni zamieszkali na terenie V komisariatu 
policji, o nazwiskach na litery F, |, zaś przed 
komisją Nr. 2 przy Al. Kościuszki 19. męż
czyźni zamieszkali na terenie y i l komisaria
tu, o nazwiskach na litery P, R, T, U, Z. 

Poborowi winni posiadać przy sobie do
wody osobiste lub inne dokumenty, stwier
dzające tożsamość osoby, karty rejestracyj
ne oraz zaświadczenia stwierdzające zawód 
i wykształcenie. 

Jubileusz dziennikarza. 
Red. Jan Wojtyński, 

Urzędu Wojewódzkiego 
pracy dziennikarskiej. 

referent 
obchodził 

prasowy 
20-lecie 

W wyniku V I Miejskich Zawodów Modeli 
Latających zorganizowanych przez Zarząd Łódi 
kiego Obwodu Miejskiego LOFP w dn. 8 i 15 
maja rb., czołowe miejsce wg ilości zdobytych 
Punktów w poszczególnych grupach zajęli: 
, Grupa I. (juniorzy) _ Modele be'kowe 
( K B - 9 ) . 

1 miejsce Studzińska Zofia (Państwowe 
Gimn. Kupieckie Żeńskie). 

2 miejsce Stańczak Jerzy (Gimn. im. Prez. 
Narutowicza). 

3 miejsce Marciniak Stefan (Gimn. im. J. 
Piłsudskiego) 

Modele belkowe szybowców: 
1 miejsce Cielecki Stefan (Państw. Szkoła 

•echn. Przemysłowa) 
2 miejsce Szczawiński Zygmunt (Państw, 

^zknla Techn. rzemysło\m) 
3 miejsce Lewandowski Leon (Modelarnia 

Obwodowa LOPP). 
Grupa I I . (amatorzy) — Kat „B" (modele 

dowolne): 
1 miejsce Swiątczak Jan (Modelarnia Obwo

dowa L< )PP) 
2 miejsce Sobczak Józtf (Oimn. im. Wł. Rey 

monta) 
3 miejsce Wosik Seweryn (Państw. Szkol.. 

•CCHN. Przemysłowa) 
kat „C" (niode'e redukcyino-lataiace). 
1 miejsce Swiątczak Jan (Modelanria Obu o 

aowa LOFP) 

2 miejsce Braun Henryk (Państwowa Szko
ła Techn iczno-Przemy słowa) 

3 miejsce Wosik Seweryn (Państwowa Szko 
la Tccrui.-Przemystówa) 

Szybowce kat ,.B" (kadłubowe); 
1 miejsce Wosik Seweryn (Państw. Szkoła 

Teclin.-Przeiiiystowa) 
2 miejsce -Sobczak Józef Gimn. im. Wł. Rey 

mon ta) 
3 miejsce Broszkiewicz Wojciech (Grmn. im. 

M. Kopernika) 
Grupa I I I . (instruktorzy). (We \vszystk:cii 

kategoriach): 
1 miejsce Hoffman Oskar . 
2 miejsce Rźewski Władysław sen. 
Ciekawym jest fakt, że w roku bieżącym 

ńa pierwsze miejsce wśród amatorów wysunęli 
się zdolni.-aczkolwiek mato znani, zawodni..'.' 
łódzcy pp.: Swiątczak Jan i Sobczak Józef, co 
świadczy o doktadaytn i b. starannym przygo
towaniu się do Zawodów i duże! • pracy nad 
pogłębieniem wiadomości z dziedziny modelar
stwa lotniczego. • . . ' ; 

Wreszcie emocjonująca WaHca o prymat w 
grupie instruktorów została stoczona między 
Wielokrotnym zwycięzcą Zawodów' Ogó'no-Pol-
sk-.ch-p: O. Hofimsiem. a stale poprawiaiącjiu 
swa technikę p. WI. Rżewskim. 

Zainteresowanie zawodami było b. duże, a 
ilość wdzów przekraczała 1500 osób . 

-W dalszym ciągu rozgrywek szczy-
piomiaka męskiego o mistrzostwo klasy 
A odbył się mecz między najpoważniejszy 
mi rywalami do tytułu mistrza ŁKS-em i 
TUR-em. Zwyciężył ŁKS w stosunku 5:3 
(3:2), zdobywając mistrzostwo. Poza tym 
HKS pokonał 1KP 6:5 (4:3) i Wima — 
Zjednoczone 2 = 1 (1:1).-Ten ostatni mecz 
nie został z powodu zmroku zakończony. 
W szczypiorniaku kobiecym wyniki były 
następujące: Wima — ŁKS 10:6 (6:4) , 
IKP — Mnkabi 27:2, i HKS — Zjedno
czone 5:2 (2:1) . 

Jedyny mecz' piłkarski o mistrzostwo łó 
dzkiej klasy A. który odbył się w dn u 
wczorajszym w Pabianicach, między Bu
rzą a Sokołem (Zgierz) został przy stanie 
2:1 dla Burzy przerwany z powodu wiar 
gnięcia publiczności na boisko. 

! W Poznaniu odbył się niiędzymiasto 
wy mecz piłkarski reprezentacyj Poznania 
i Wrocławia. Zwyciężyli piłkarze poznań
scy w r.iostinku 6:4 (4:2) . Bramki dla Poz 
nania zdobyli: Białas 3, Gendera 2 i Da
nielak 1.' 

W Ziiriclui odbył się w obecności 25 
tys. widzów międzynarodowy mecz pilk.-rs 
ki Szwajcaria—Anglia, który zakończył »{$ 
sensacyjnym zwycięstwem Szwajcarii w 
stosunku 2:1 (1:1). 

Rozpoczął się odkładany dwukrotnie 
z powodu deszczu mecz tenisowy o puchar 
Davisa- Polska—Włochy. Pierwsze spot
kanie między Canapellą a Iledbą zakoń
czyło się zwycięstwem Wiochą 6:1. 7:9, 
6:1, 8:6, 6:4, Drugie spotkanie między de 
Stefanim a Tłóczyńskini zostało z powodu 
deszczu przerwane. 

Odbył -się w Warszawie finałowy mecz 
bokserski o mistrzostwo Armii między — 

WKS (Poznań) a Flota (Gdynia). Zwycic 
żyli pięściarze poznańscy w stosunku 10:6, 
zdobywając mistrzostwo. Z rozegranych 
walk, należy zanotować zwycięstwo Jarmu 
sa (Poznań) nad Pasturczakiem (FI) i Wą 
growskiego (FI.) nad Radulą. 

— W Poznaniu odbył się ogólnopolski 
wyścig szosowy aa 100 km. Zwycięstwo 
odniósł Lange (HCP) w czasie 2 godz. 56 
min. przed Klujem (HCP) i Szymańskim 
(HCP). 

— W meczu piłki nożnej o mistrzo
stwo klasy B w Łodzi ŁKSIb pokonał Bar 
Kochbę w stosunku 10:0 (6:0) . Bramki 
zdobyli: Tadeusiewicz i Korporowicz po 
5. Sędziował p. Dymant. 

— W decydującym meczu o tytuł 
mistrza świata w szpadzie drużynowej 
Francja pokonała Włochy. 

Klasyfikacja państw po zakończeniu 
rozgrywek w tej konkurencji przedstawia 
się następująco: 

1) Francja, 2) Szwecja, 3) Włochy, 
4) Holandia, 5) Czechosłowacja. 

— W międzypaństwowym meczu pił
karskim Włochy pokonały zdecydowanie 
Jugosławię 4:0 (2:0). 

— W Amsterdamie w meczu między
państwowym reprezentacja piłkarska Szko 
cji pokonała reprezentację Holandii 3:1 
(0:0). 

— Drużyna angielska Wolverhampton 
Wanderers rozegrała mecz z reprezenta
cją Paryża. Anglicy przegrali spotkanie w 
stosunku 1:2. 

Jutro no obiad: 
Botwina, mostek cielęcy faszerowany 

— sałata zielona, kartofelki, galareta pon 
czowa 

Co nas po pracy rozweseli? 
CASINO: — ósma żona Sinobrodego. 
CORSO: — I. O czym marzą kobiety? 

II. Mały Marynarz. 
EUROPA: — Prawda zwycięża. 
GRAND KINO — Wrzos. 
JAR: — Na scenie: Ach! co za nogi; 

Na ekranie: Wiclk ! plan. 
METRO: — Małżeństwo z pozoru. 
MIRAŻ: — Strzelec z Bengali. 
MIMOZA: — Lew dżunglii. 
OŚWIATOWE: — ..lei obrońcv" I „Dom 

nr. 57". 
PALĄCE: — Gasparone. 
PRZEDWIOŚNIE — Moje szczęście 

to ty. 
RAKIETA: — Narzeczona z przypadku. 
R1ALTO: — Dziewczyna s/uka miłości. 
SŁOŃCE:— ..Jej obrońcy" i „Dom nr. 57", 
STYLOWY: — Miasto Anatol. 
TON — Wzgardzona. 
URANIA: — 1. Obrońcy Rio Grandę, 

II. Ich stu i ona jedna. 
ZACHĘTA — I. Pasteur. II. Blond Cai1. 

men. 
WYSTĘP TRZF.CH SIÓST j ł ł A L A M A . 

we win 
Paguola 

Dziś w ponird/.ialrk „ god/„ 8.30 w. 
rek o godz. 8.30 w. tssfOstajfea sztuka 
„Kanny" w rei. Z. Birtiadr-kicgo. 

W • <rode — 4>o niebywałych sukcesach w Ame
ryce — wyMapia w Tfalrz* Polskim trzy fenoine 
nnliif siostry Hulania: Alicja, Ena i niezrównana 
Loda. W programie «ajnow«ze kreacje lak rhorco 
graficzne jak wokalne. Rewelacyjne koMjnniy. 

Szczegóły w programach. 

TFATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Dziś i rodzien. o godz. 9-ej w. lijwalców Teatru 

Letniego w przemiłym parku Sta.-z>a bawić będzie 
niezrównanym swojn humorem i wiedeńska werwą 
komedii Skutetzky'ego „Małe szczęście Agnieszki'' 
w koncertowym w>konaniu: Chojnackiej, Dąbrów 
ikiej, Dywińskiej, Korwina, Mroziń»kiego i innych 

WINSZUJEMY 
Jutro. .Mafii. 
Wschód słońca 3.29. . 
Zachód słońca 19.36 
Długość dnia 16.07. 
Przybyło dnia 9.07. 
Tydzień 22. 
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U P R O G U U P A L N E G O L A T A 

Piegi i nadmierne poty 
s ą u t r a p i e n i e m w i e l u p a ń . 

Zbliża się lato, które przynosi ze so
bą dużo słońca, dużo świeżego, czyste-\gdyby nie pewne konsekwencje, które za 

|go powietrza pól, lasów i gór, dużo. du 
,żo wody orzeźwiającej, krzepiącej, roz-
I kosznej. . 
. Gdy tego wszystkiego będziemy nveli 
f do syta, natenczas wyłonią się pewne kło 
,poty natury kosmetycznej, o których za 
fwczasu dobrze jest wiedzieć, by się odpo-
jwiednio do .nich przygotować i możliwie 
uniknąć przykrych komplikacji, które z let 

]nią porą roku są związane, 
i Pomówmy zatem o cierniach kosme
tycznych lata. 
i Pierwszym takim cierniem — to nad
mierne poty ciała. Mowa jest, oczywiś:ie, 

1O osobach, zdradzających specjalne w tym 
'kierunku skłonności, które latem ujawnia
j ą się w sposób szczególnie kłopotliwy 
'Duże zwłaszcza zmartwienie pań powodu 
ją obfite poty pod pachami, nasycające 

'bieliznę i ukazujące się nawet na wierzch-
• nim ubraniu w postaci szpetnych plam na 
'barwnym tle troskliwie dobranego rmte-
Viału letniego. Na gwałt szukać zaczyna-
.my skutecznego środka, a wtedy usłużna 
reklama rozpoczyna swe sugestywne czia 

planie, by trafić do przekonania poszukują
cego i nieraz się zdarza, że ręce się spo
tykają. Co prawda nie wiemy, co się nam 

,do rąk dostało, bo nigdy producent nie 
[ujawnia składu oferowanego środka prze
ciwko potom, no ale trudna rada: taki już 
zwyczaj panuje w branży kosmetycznej 

,Draz w branżach pokrewnych. Przychodzi 
Kolej na wypróbowanie środka. I okazać 
się może, że odnosi on jak najlepszy sku

tek i bylibyśmy już zupellnie zadowoleni, 

|$obą nieraz pociąga. Konsekwencje nad 
wyraz nieprzyjemne... 

Okazuje się bowiem, że skóra w miej
scu stosowania środka przeciwpotnego 

ulega podrażnieniu 
i zainfekowaniu. Występuje zapalenie gru 
czołów po.yjwych skóry, uporczywe ro
pienie, prowadzące do ukazywania się co
raz to nowywh. bolesnych ropni, nie dają
cych się nieraz opanować w ciągu długich 
miesięcy. Jedoyym słowem, obraz nędzy i 
rozpaczy. Nie 'jest to reguła i nie zawsze 
stosowanie „patentowanego" środka gnzi 
podobnymi konsekwencjami, ale pamię*ać 
należy, że skóra' jako objekt żywy posia
da swe indywidualne własności, z którymi; 
należy się liczyć, gdyż inaczej mścić "się 
potrafi w sposób bezlitosny . 

Przy okazji przypomnimy, źe bardzo 
energicznie przeciwko nadmiernemu wy
dzielaniu potu działają rozmaite przetwo
ry formalinowe, jak spirytus formalinowy, 
mydło, formalinowe iitd. Nie należy jednak 
przy ich stosowaniu wpadać w przesadę 
gdy zaczną drażnić skórę, trzeba je od
stawić i uciec się do bardziej łagodnych 
środków, jak maść cynkowa, puder cynko
wy itd. 

Na jeszcze jedną możliwość podrażnie
nia i infekcji skóry pod pachami pragnę
liśmy zwrócić uwagę. Wynika ona ze zwy 
czaju golenia włosów pod pachami. Nie 
wchodząc w pobudki, który zwyczaj ten 
stworzyły i rozpowszechniły, należy o-
strzec, źe golenie włosów skóry pod pa-

O L B R Z Y M I E K O L A f A H O L O T O W E , 

chami odbywać się powinno w warunkach 
możliwie aseptycznych, inaczej bowiem 
bardzo łatwo, zwłaszcza u osób wrażli
wych, o spowodowanie 

długotrwałej sprawy ropnej, 
powyżej już opisanej. 

A teraz kilka słów należy poświęcić 
drugiej komplikacji letniej pory roku, a 
mianowicie piegom. Pocieszne te wykw :ty 
skórne stanowią prawdziwą piętę Achille
sową piękności, tak szczodrze na ogół 
przez naturę obdarzonej. Nie ma mowy o 
tym, by latem — w warunkach intensyw
nego nasłonecznienia — piegi skutecznie 
zwalczać. Nie jest ta odpowiednia po te
mu pora. Inna rzecz, że możemy rozwija
niu się piegów do pewnego stopnia zapo
biegać, stwarzając zasłonę, zatrzymującą 
promienie czerwone, które właśnie główną 
ponoszą winę za prowokowanie tych nie
znośnych plamek, przesłaniających twarz 
wdzięczną i uroczą. Nie będziemy tu wspo 
minali o parasolkach względnie woalkach, 
bo to nie będzie odpowiadało młodym pa
niom, które nie lubią zasłaniać twarzy 
przed promieniami słońca. O wiele milsza 
będzie tarcza ochronna w postaci cienkiej 
warstwy kremu z lekka zabarwionego. W 
ten sposób osiąga się cel podwójny: bro
ni się promieniom czerwonym dostępu do 
skóry, a poza tym (o czym powiedzmy 
sobie na ucho) przesłania niektóre usterki 
cery. 

Łódź ratunkowa z ręcznym napędem-

Nowy statek handlowy „Kamerum" zaopatrzony został w łodzie ratunkowe z ocyn
kowanego żelaza, które mieszczą 53 osoby i poruszane są za pomocą ręcznych dźwi
gni, obracających małą śrubę. Lódź osiągi szybkość 5 mil na godzinę i łatwiej odbi

ja od statku na wzburzonym morzu aniżeli łodzie z wiosłami. 

Przez ool i rozczarowanie 

życie staje sie bogatsze 
Z W A L C Z A N I E U C Z U C I A f A A O T M O j C I . 

PODSŁUCHANE 
y ODCIĄŁ się. 
« — Pali pan? 

— Nie! Od tytoniu tępieje rozum. 
— Ale w młodości pewne pan mocno 

palił?! 
NIEOSTROŻNY. 

— Pan wie, że dla geologa 1000 lat, 
to tyle, co jedna doba? 

— A ja takiemu pożyczyłem wczoraj 
10 złotych. 

Czuć się samotnym — to straszne nie
szczęście. Z ludźmi samotnymi, należy 
współczuć, gdyż bardzo rzadko posiadają 
tyle mocy, aby się z tej samotności, po
drywającej im siły, wyrwać. Jak długo 
człowiek posiada możność pracy i odda
wania drugim usług, to samotność nie mę 
czy. Toteż przede wszystkim kobiety, któ 
rym Opatrzność zabrała wszystkich naj
bliższych, powinny starać się o nawiąza
nie kontaktu z inną osobą, czy też o wy
staranie się o jakąkolwiek pracę, aby za
jąć czymkolwiek myśli i zagłuszyć samot
ność. Nigdy człowiek nie jest zbyt ..sta
rym", aby się mógł czegoś nauczyć. Jak 
długo jeszcze umysł pracuje i funkcjonuje, 
czy też jak długo ręka zdolna jest uchwy
cić taki czy inny przedmiot, potrzebny do 

Damy z wyższego towarzystwa 

nie lakierują paznokci na czerwono. 

Forma do odlewu olbrzymich kół gumowych dla samolotów amerykańskich llnl! 
pasażerskich. 

Jedno z angielskich czasopism kobie
cych urządziło ankietę stawiając pytanie, 
czy ładniej wyglądają paznokcie koloru 
naturalnego czy, też polakierowane na 
czerwono. Olbrzymia większość wypowie
działa się za paznokciami naturalnej bar
wy. Najciekawszą odpowiedź nadesłała nie 
kobieta, a mężczyzna prof. akademii sztuk 
pięknych, który napisał: Moda lakierowa
nia paznokci na czerwono powstała w A-
meryce. Wymyśliły ją panie, które zajmu
jąc się własnoręcznie kuchnią, niszczyły 
sobie bardzo paznokcie, a zwłaszcza przy 
ciemniały ich barwę. Panie te zaczęły u-

żywać kolorowych lakierów, na razie imi
tujących naturalną barwę paznokci, a gdy 
nie wystarczyło coraz bardziej czerwonyth 
co wreszcie doprowadziło do stosowania 
jaskrawo purpurowego lakieru. 

Moda ta rozpowszechniła się niebawem 
i została przyjęta przez niektóre gwiazdy 
filmowe. Dotąd jednak damy z wyższego 
towarzystwa nie stosują tej mody i nad<"ją 
paznokciom naturalną barwę i to nie za 
pomocą lakieru a polerowania co zajmuje 
wiele czasu, wskutek czego nie zawsze 
jest dostępne dla kobiet pracujących i zaj 
mujących się kuchnią. 

wykonywania jakiejkolwiek pracy, nic nie 
wpływa tak dodatnio na osamotnienie czlo 
wieka, jak zajęcie się pracą umysłową czy 
fizyczną. I nigdy nie myśleć: „Do tej czy 
innej pracy jestem za stary, nie umiem 
już tego czy tamtego". Takie myśli to 
najpewniejsza droga do osamotnienia. 

Jeżeli zainteresowanie człowieka idzie 
po linii duchowej, to na tej drodze znaj
dzie się wiele możliwości, rozproszenia 
smutnych myśli, zapomnienia przeszłość. 
Można się uczyć obcych języków, aby 
w tychże językach mieć później możność 
czytywania książek, można — jeżeli firan 
sowa strona na to pozwoli — jeździć, po
dróże dokonywują cuda w człowieku. Moż 
na się dalej zainteresować historią sztuki, 
historią dziejów ojczystych czy obcych, 
historią przyrody, techniki, muzyki itp. 
Można czytywać dużo, nie tylko lekkie 
książki, ale właśnie książki poważne, war
tościowe, dające duchowe ukojenie i spo
kój. 

Kobieta samotna może wykonywać 
przeróżne roboty ręczne, nie zaniedbując 
czytania. 

A po tym, człowiek" jest Istotą bardzo 
towarzyską, niechaj więc poszuka sobie 
drugiej istoty, zawrze z nią przyjaźń, i za 
bliźnią się serca rany, i na grobie prze
szłości, wyrośnie jak Feniks z popiołów, 
piękny kwiat życia, radości życia i zniknie 
uczucie samotności. Oczywiście przy za
wieraniu przyjaźni można doznać wiele za 
wodów, przeżyć niejedno rozczarowanie, 
niejedną przełknąć gorycz. Ale życie st ije 
się i przez ból bogatsze i treściwsze — nie 
zapominajmy o tym. 

Concordia NERREL 

Jacqueline 
i mi łość 
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—Ja go kocham! 
Oto przyczyna wszystkiego: szczęścia, smutków, na

strojów, zmiennych jak kwietniowa pogoda! Kocha go! 
Kocha tego, którego tak nienawidziła; którego podejrze
wała o podłe zamiary; który złapał ją w pułapkę niedo
rzecznego małżeństwa! Stała przed swoim odbiciem 
w lustrze z rękami splecionymi pod brodą... To chyba 
nieprawda! 

Cisza. Drżące usta rzucają na pokój nieśmiały szept: 
— Jim... 
„Ci, którzy mnie naprawdę kochają"... Przypominała 

sobie jegc powiedzenie. Nogi się pod nią ugięły. Osunęła 
się na krzesło. 

— Ach, Jim, Jim, i ja cię kocham... 

XIV. 

Kocha, stało się! Nie ma sensu dochodzić: dlaczego? 
Po co? jakim sposobem? Kupido jest dyktatorem. Z nim 
nie ma targów. 

— Ale jak ja mu teraz spojrzę w oczy? On pozna... 
Domyśli się... 

Następne dni miała ciężkie, gdyż Duan dużo siedział 
w domu. Prawda, że zamykał się wciąż to w poradni, to 
w gabinecie, ale wiedziała, że jest, że w każdej chwili 
mogą na siebie wejść. Bała się zdrady własnych oczu. 
Gdyby się znaleźli twarz w twarz, wyczytałby wyznanie 
w jej błyszczących źrenicach, w rozpromienionych po
liczkach. 

Na domiar złego pani Beaumont nabrała od pewnego 
czasu fatalnego zwyczaju wpadania o wszelkich godzi-
nacu i Jacąueline nigdy nie wiedziała, kiedy będzie zmu
szona ją podejmować. Piękna wdowa atakowała Duana 
coraz natarczywiej. 

Może sukces, kiedy to Jacąueline najwyraźniej cic--
piała tortury, uderzył jej do głowy, dość, że narzucała 
się bez ceremonii, prowadząc z doktorem ożywiony flirt 
na oczach żony. Jacąueline nie była pewna, jakie to na 
nim robi wrażenie. Czasami miał twarz tak niewzruszo
ną, jakby nie rozumiał zamiarów zalotnej damy, cóż kie
dy Jacąueline nie mogła się tym pocieszać, gdyż zaraz 
przychodziła myśl inna: a może ta maska to tylko uda
wanie! Jacąueline wstydziła się przed sobą tych podej
rzeń i nie mogła ich zwalczyć. Gdyby chociaż Henryk 
okazał natarczywej „babie" jakąś niechęć! Ale nie. Prze
ciwnie, podczas wizyt Fredy bywał często w świetnym 
humorze. 

Jacąueline usiłowała wmówić w siebie, źe jeżeli na
prawdę tak bardzo go kocha, to powinna być gotowa na 
wszelkie ofiary dla jego szczęścia. 

Ale czuła bardzo, bardzo po ludzku, więc też widok 
tych dwojga razem unieszczęśliwiał ją bez granic. Była 
w takiej rozterce, że, tęskniąc do niego, cierpiała w jego 
obecności, że pragnąc mu raz wreszcie wyznać swoją 
miłość, czuła, że nie uczyniłaby tego nawet pod grozą 
śmierci. 

— Co ja pocznę? Czy można tak żyć? 
Sytuacja wydawała się bez wyjścia. 
I znów dla Duana nastał okres pracy tak gwałtownej, 

że nie było go w domu po całych dniach i wieczorach. 

Jacąueline przestała go po prostu widywać i ta samotność 
była dla niej jeszcze bardziej dręcząca niż poprzednie 
trudności. 

Któregoś wieczora, gdy siedziała sama w nastroju 
ostatecznej rozpaczy, Japończyk zaanonsował Waltera 
Bella. Dawny wielbiciel tak już stracił w jej oczach, że 
bez mała zapomniała o jego istnieniu. Wszedł jak zwy
kle swobodny i pewny siebie, z czule rozradowaną miną. 
Nie mogła ,̂ a niego patrzeć. Nie słuchała, co mówił. Sie
działa znudzona. Jego błyskoaiiwe dowcipy nie znajdo
wały w niej oddźwięku. 

— Jak tani wspaniały małźonekt — zapytał Walter 
przerywając milczenie, które mogło się było długo prze
ciągnąć. Nie czekając na odpowiedź, dodał z przesa
dnym lekceważeniem: — Nie pojmuję, jak ten człowiek 
może tak harować po całych dniach. Cóż to za nuda wi
dywać tylko chorych i zbolałych! 

— Mnie się zdaje — odparła cicho Jacąueline — że 
mój mąż robi więcej dobrego przez tydzień niż inni 
w ciągu całego roku. 

Powiedziała inni z takim naciskiem, iż Walter.nie 
mógł mieć wątpliwości, że „piła" do niego. 

Nachylił się ku niej. 

— Moja mała coś nie w humorku? 
— Może, ale bo to nędzna rzecz pomniejszać czyjeś 

zasługi, z lekceważeniem odzywać się o ludziach pracy-
Kto rozumie, co to jest pracować z takim zapałem i po
święceniem jak mój mąż, ten może go tylko podziwiać. 

— No, no, ależ go bronisz! — powiedział kwaśno 
Walter. 
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